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Wątroba jest filtrem dla· krwi_ .. 
z naturą kuracją jest normowa­
nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze­
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, · 
chronicznego zaparcia, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie 

„Cholekinaza" H. ftiemoiewt~iego 

PIOTRKOWSKI 

Zanieczyszczona krew wsku­
tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wy·· 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 

Choroby złej przemiany materii 
niauzę otganizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną _zgodną 

Broszury bezpłatne wysyła labo­
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy aptec-zne. 

Air• Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukami 10-65. 
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oaseve przeciw so1uszom 

Zaprzecza rewelacjom prasy amerykańskiej 
o ,,granicach Ameryki we. Francji lub· nad Ren~m'' 
WĄSZYNGTON. Wc-zoraj gresu i niektórych właścicieli które nie mają iadnylh podstaw 

w rze:!ywistości. 
nem", Roosevelt z uśmiechem 
odpow1edział: 

nie przyjęte było zyczliwie we 
Francji i W. Brytanii, a wrogo 
w Niemczech i Włoszech, lect 
zarówno życzliwość, jak i wto-­
gie nastroje w danym wypadku 
opierają się tylkc;i na fałszywej 
wiadomości. 

Zapytany przez je~go z 
dziennikarzy, skąd powstała po­
głoska na · temat rzekr..mego o­
świadczenia prezydenta w spra­
wie „granicy St. Zjedn. nad Re-

„Kilku pomylonych cymba­
łów pnypisało mi słowa, któ­
rych nie wypowiedziałem". 

Roosevelt zamaczył, iż wie o 
tym, Ze jego rzekome oświadcze 

ód.była się w .Białym Domu kon dzienników. Prezydent z rozgo• 
f~rencja prasowa, na której pre ryczen ,em potępia takie postępo 
zydenf Roosevelt zaprzeczył. ka wanie prasy. Na temat polityki 
tegorycznie przesadnym infor. z.agra rutzr.ei Stanów Zjednoczo 
macjom prasy amerykańskiej nych na temat ob!'ony Stanów 
na temat jego rzekomych wynu Zjedn . ktaią lic~1~ opowieści, 
rzeń na posiedzeniu senackiej „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„ ... „„„ •• „llllli„„ 

~I~~~~§ W toku historvanvch.wrpadków 
jest we Francji lub nad Renem". 

Przypisywanie mnie tych Min. gen. Kasprzycki o naszym pogotowiu zbrojnym 
słów jest świadomym kłam~ 
stWe."'l - oświadczył preiydent 
i stwierdził, ii polityka ugra• 
niłt.na Stainó""' Zjednoczą.nrch 
opiera się na 4•& zasadach: 

1) Stany Zjedn. są przeciwne 
wplątywaniu się w sojusze, 

2) Stany Zjednoczone popie­
rają utrzymanie handlu śwłato. 
wego dla wszystkich, 

3) Stany Zjednoczone z życz 
liwością patrzą ria wszystkie wy 
siłki zamierzające do zmniejsze 
nia lub ograniczenia zbrojeń, 

~) naród Stanów Zjed.noezo• 
n..ych życzliwie ustosunkowuje 
się do pokojowego utrzymania 
pólitycznej, gospoda.rczej i spo• 
łetznej niezawisłości każdego na 
rbdu świata. 

Prezydent oświadczył z nacis 
~iem, że polityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych nie 
:mleniła się, ani nie będzie zmie 
r.}ona. Ta polityka została świa 
cfomie fałs;:ywie przedstawiona 
ptze: niektórych członków kon 

Na posicdzeniu sejmowej komisji , l'yzonty, na kt6re bezpośrf'dnło od-1 nego Woda. Marszałka Slllłg?ego Ry I siłk6w. Jak je roswinąc, to jest nie-
budżetowej minister Spraw Wojsko- e-'..,ływa Naczelny WcSdz. dza osiągamy wreacłe Uo."I poziom czą ciał ustawodawczydl. 
wych gen. Kasprzye.kf WYgłosll na- Glównlł fjOdsła~ łeJ lltacl3' w na• t«Swnowagf poliły~ - pą-Ohi~neJ, .JencZ& jedną ~ritwę ptagnę pod­
stępujące prae.'?tówienk (podaJen.:t I aycb warUilkacb Pait'śtwa, które od- .ldó.ry jest n.lezbędną podsta.wą dal• kreślić. to jest wartość wewnętrzną 
je w obszernym skrócie): budowuje się od nie dawna I roapo- saej pomyflne3 rozbudowY mocy I naszych oddziałów. T.a wartość od· 

„Dziś po r~ pierwny mam n- nądza dość skromnymi śr.o<lkami .fi- znacz~ IUeczypospolitej. . d~ialó~ ~stała stwierdzona w chwi-
szczyt przed nowym składem komi- nan$0wylllł, musi ·być plano~ I ~blifyliślD3' się w ten sposob zna- lach c1ęzkłch. 
sji reprezentować intereą prac woj I koordynae.ta nie tylko w sakl'Ollłe C1Die de> celu, jaki musimy nsiągn~ Za~wuo przed sprawą litewską, 
skowyob. Uważałem za swój obowią- przygotowan.la, pokojowego armii i -pod Wł8'lędem przygotowania go~po- jak i prllled śląs.ką, można było stwier 
zek i wewnętrzny nakaz dać jak naj- adtninlst~owania zasobami, ale o wie darczego. DofychCJSasowy nasz wy- dzić, że mimo wielkich trudności. 
pełnlesz:v obraz prac naszych. Ie szerzeJ pomyślana.. sJłiek, trzeba to powiedzieć, byl skróltl r.ned jaJdrni oddziały stanęły, ni~ 

Niestety, Ministerstwo Spraw Woj- Tę planowoś6 or1anłzowanła Na• ny I ba.rdzo os•r0iłlłe dozowany. było attl chwili, Clllly lo !akledł nie· 
skowych, ja jako minister, jestem w rodu l Państwa 4o cięild~ zadait wo_ Od pewnego czasu Je~k. widzi. wiary, ezy llhoćby ~słabłenia zapału. 
połoieńlu bardziej kłQ})otliWYm. nit jennych. kł6re pned nami stan~ mo blY napływ coru powaaueJs~ Drugim takim obJawem jest spra­
moi koledzy, ze \Wględów 'al'Ozumla- llt\. ro~czął na saDl)"łll wstępie na-- środków z iwza budŻetu M. S. WoJsk„ wa lotnictwa. którego praca wobec 
łych, uznanych Jui poprzednio pnel! sz.ego ucla. pat\stwowego ~nulek moblllzowa.nycb dzłęki ~łłkom Na Postępów technicznych staje się CO· 
na.sze ciało usławodawoze. Jozef ·Pilsudsld, w:rkreślająe kleru- czeJ,nego Wodza oraz akcji MJń. Sk&r raz ci~sza. Uważam za kunieo21'11e tu 

Tego pełnego obrazu, przeglądu na 
szych prac i zamiarów nczegóło­
wych, przeglądu cyfr, nie jestem w 
stanie pned!ltawici ł&kże ze względu 
na to, że znajdujemy się w toku bt­
storyoznych, kapitalnej wagi, 'WYP•d 
ków i żyjemy w .regionie Europy, 
gdżie istnieją zupełnie inne zasady 
buclietowanła, a Polska nie może po­
stawló siebie w położeniu niepomyśl• 
nym. 

Prace wojska nie zamykajlł się w 
działalności Ministerstwa Spre.w Woj 
skowycb, lecz obeJlQują szerokie bo-

)\ek, kt.6ry my daleJ Ul)Orczywle rea- bu, jak niemniej łych środków. któ- wobec reprezentantów naszego Na· 
lb1ujern.v. re spolecze6stwo nam daje. rodu podkreślić entuzjazm, zapał i 

W)ochowa.nle spolecze6słw& ~- W64z Nt.c-Aelny musi i nadal na- ofiarność. ja.kie znamionują pra.ce n• 
1>uje w tym duchu, a wynikł tego za- lE<gać ~ coraz mocniejsze dozowanie szych lotników, o.ru da-O bm sa~~ 
cz:vnaniy coraz więcej mzumieć lwi- łych W'Ysiłków. Polska musi teraz sfakcję kolerom, z których nie jedt1t1 
dzle6.. Wrlrwab'm wysiłkiem N&ohl wejś6 w fazę Jesscae 'WłęknYcb 'WY- ten s-wój zapał pl'Q'Pla.eil b'cłeq1. 

SUwerennaśf Fran<ii niepodz1e1na 
Uroczysta uchwała Izby Deputowanych 

następujące: 

Eksprozia w wJtw6r4'1 amunicji 
PARYŻ. Na początku wczo­

rajszego posiedzenia popołud· 
niowego Izba Deputowanych 
przyjęła jednomyśl~e i bez dy­
skusji rezolucję, zgłoszoną przez 
jednegó :t posłów centrowych 
Brunet'a o zagwarantowaniu 
nienaruszalności imperium fran 
cuskiego. 

„Izba Deputowanych oświad­
cza uroczyście, że w tytti samym 
stopniu co Francja kontynental 
na również wszystkie inne cię­
ścl lmperlwn francuskiego i •a-

mieszkająca je ludność znajdu· 
ją się pod ochroną ojczyzny, te 
suwerenność Francji jest niepo­
dzielna i ż~ nie może być ona 
ani przekazana, ani ograwaio• 
na". 

Trzech zabltvch i kllku rannvch 
W dniu wczorajszym w wy$ 

tWórni amwnicji w Remberto$ 
wie rrzy nabijaniu amunicji na 
~tąpi wybuch, który pociągnął 
%a sobą ofiary w ludziach, a 

mianowicie: trzech zabitych i kil 
ku rannych. . 

Przyczyny wybuchu są bada 
ne przez komisję fachową i wła 
dze śledcze. (PAT). Rezolucja ta ma brztnienie 

Dwa nowe wrbuchr bomb 
na . stacjach londyńiluet kolei podziemnej 

J;ONDYN. Terroryści irla.ndz I dwie osoby zostały przy tym po 
cy dali się wczoraj w Londynie ważnie zranione i stkody są 
P,Pważnie we znaki . W s~mym znaczue. 

s;,ym piętrz~ i wskutek tego wy 
OUCby nie oddziałaly; M pOdP 
; icmia, w których znajdują si~ 
tory kolejowe. Natomiast prze~ 
chowalnie i kasy biletm11Je :z:oota 
ły :rnbzczone. 

śi(Kł.rµieściu, w najl:iliższej oko Obie eksplo::ie są niewą.tpli ~ 
J.ie.,. słynnego Picadilly wybuch w ie wywołane przez bomby ze 
ht wcioraj rano bomby na g;uowe, które pozostawione zo• 
dw6ch stacjach kolei podziem• stał" w 1.;tzechowalniach bagażo 

· ftęj. wyci1 obL stacji na noc. Sledz• Na sta.cii Tottenham Court 
' b d Road powainie zranieni i:ost.di-

Trzynascie osób rannych 
padaas zamachu an1Jiydowskie10 w Budaoes.ae 
BUDAPESZT. W~zoraj wie I znani spl'aw. cy rzucili dwa. gra~ 

czoreotn ni~ani SP'rawcy rzucili naty ręc:ne pQ?nięd:r.y public:, 
między tłtUn Żydów, wychodzą n.ość wychodzącą t synago~i. 
cycli z synagogi przy ut. Doha~ T rzynaścic osób zostało ran• 
ny dwa grana.ty r~czne. nych, w tym 4 cięż\ko. 

Oficjailny komunikat policji 
buda.peszteńsk1ei w sprawie te• 
go zamachu stwiCt"du: 

„O godz. 18.30 dnia 3 bm. nie 

Sledztwo jest w tok~. dotych 
cz.as aresztowa.n() 3 Ośa-by po• 
dejrzane o ud~iał w :amacliu". 

Straszna zbrodnia emigranta 
Z1mordow1ł · żone t czworo dzłed, a sam 

utooil ste w studni 
' Minister Spnw Wewnętr:z.~ t:-v~ t~st prowa.:i~one ar zo U• kiero\1\ nil przechowalni i kie-

. ny-,.'- 81·r· 5 .... mue,l Ho"re u.d ... i' eli'ł silnie . . . , k b'l . p d PARYŻ. Andrzej Hirak, I pracował on od 14.stu lat. Hira.k 
"'" ... ... „ J k k b rOWla'-' ·asy 1 etOV1.·eJ. ona • H 1 · · 1 k" d ł k' · 

I• .. b. l'.e Gm1·,n na t""n temat na,słę a się o azuie w o u pr_ zy;1 =:" etn1 emigrant po s l, z.amor sprz-e a wszyst ie swo1t r:e.cz-y 
- ._ dk h b b k b ł to na stac;· I eicestet Square jest d · ł b ' 1i.· · · · · · d · d ...;,J,"Cte"Yo WYJ. a.śnienia: pa . ac om y u ryte y y w owa u 1eg cJ no·cy swo1ą zo,nę pozóstaw1a1ąc 1e yn1e w · om.< 

r- ... I) walizkach pozostaw10nych na rl~wniei trzech lekko rannych. i czworo "dzi~ci w mieiscowośd ku, który do niego należał, łói 
C) godz. 6~ej nad ranem wy. pr::echówanie. Ruch na kolei Wybuch . wywoła) w Londy. Wittenheim koło Miluzy. ko. 

d.łp~y się . poważne ~ksp!~zje podztemnej ~ie został wskutek I ni~ ?· .w1e!kie wraźenie, tyrnhar , . . Ub:egłej nocy zamordował O•n 
na stacjach kolei podz1ellll1e1 w ty.·h wybuchow v.strzymany , po dz•.eh "=f a.okonany był w sa." 

1
. Hrrak otrzym. ał przed kilku swoją ż.onę i dzieci siekierą, po 

Lodvu1e: Tottenham Court Ro~ nieważ prz.echowywalnie baga• lilym ~cn„u Londynu, gdzie kon dniami rozkaz z prefektury po~ czym utopił się w · ~bli!ski~ 
ad ( Leicester Square. Niestety żcwe znajdują się na piel'W• ceQtnije się naiwiększy ruch. llcji oipus:z.c:zenia Fra.ncji, gd'Zie studni. ·· 

P1 ec1m wady kol1ńskie i perfumy o madnych zop-c~o~h Skład ~~tl~~J0~~i~w~~!~~~K1Eco 
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O lacaln śi pr dukcii rolnej 
naidonioślejszvm zagadnieniem wsi I 

Odbyło się z.eibram.ie ze<sipołiu Zebranie zespołu poświęco„ mogło spełniać swe z.a• I 
rolniczego posłów OZN w °" ne było zagadnieniu opfacalino~ danda gospoicfarcze i obroDJne, 1 

beaności sz.ef a Obozu posła gen ści gosipodarsitw rołny:ch. Staino musi miieć przywróconą oipłacal 
Skwairayńslkiego i szefa sztabu wisko OZN w sprawie opłacał ność swej wytwórczości, przede I' 
OZN wicemarszałka płk. Wen.< ności goisipodarstw rolnych jes.t wszyisitikim przez utrzymanie 
dy. znane od da1W1na i zostało ściśle od,powiedniego st01Sunkiu cen 

Z ramienia Ministerstwa Rol określone w uchwałach drugiej prnduktów sprzedaiwainyich i 
n.ictwa udZ1iał wzięli mi.n. Po• sesji Rady Naczelnej OZN. kupowanyoh pirzez romików. 1 

niailotwlSki oraz wiceministr01wfo Obóz Zjednoczenia Nairodo~ Opłacałność gospoda111stwa 
1 

Wierusz Kowalski i Krawulski. wego uważa, Że aby rolnictwo wiejskiego stanQw'i. niezbędny j 
_,„„„,, ..................... _,_ ............................................. --~ wairunelk dla Z!Większenia kon' 

sumcji wewnętrmej i chla uzyska I 
nfa możliwie wysoikiego docho ' 
etu 51t>ołecz.nego. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie Marszałka 
Smigłego „ Rydza przed pałacem i·ezydencji spalskiej, w dro• 

dze na polowanie. 

W ożywil()IIlej dys1ku.1Sji z.abie• I· 

rał również głos minister Ponia 
tO'W!Ski. ! 

M. in. postawiono tezę w I "' 
dysd<.uisji, że aby każdy obywa„

1 tel rw• Polsce był zdrów i silny, 
musi naisitą.pił rozwój przemysłu ' 
oparty na rynku wewnętrznym, 
który w konsekwenoji ma za• 
pewnić opłacalną wytwórczość 
giogpodarst:w ro1ini czydh. 

Jest 01bo1wiąz1kiem . zarówno 
Mi.niistre<st:wa Rolniotwa, jak 
również i całego Rządu zarpe'W" 
nienie tej Qpbcalności :rolniotwu 
przy ścisłej wspólpraicy Rządu 
ze społeczeństwem rolniczym. 

Moment składania Panu Prezydentowi R. P. życzeń Imienin°" 
wych przez ludność wiejską i dziatwę szkolną. Za Panem Pre­

. zydentem stoi: min. gen. Kasprzycki, gen. Schally i min. Łep• 
ko wski. 

W tylm ccl.u winien być opra~ 
cowamy ko.nlktretny killkuletni 
plan dfa zarpewnienia Qpła,cailn~ 
ści g~podairstwom rolnym. Je­
dnme jU!Ż w obecnym roku 
czynniiki rządowe wilnny przy~ 
stąipić d:o stopiowej realizacji 
tego pil~'ll!U. 

ODMROŻENIA, także zastarzałe, swęd%en.ie, egzema, liszaje, plamy, zmar, 
sz..cz.ki, szorstkość, usuwa - ,,Krem Regeneracyjny" mgr. Grabowskiego 
Warszawa, 3•go Maja Z. Tuba 1.50. 3.00. Bezpośrednio pobranie - 3.50 

Apteki, drogerie. 

Prezes urzeduie ur garderobie 
zał pracown:cv skarbowi na widowni teatrzrku 

HUSZT. O warunkach, w ja- skarbo~a rozlokowała się na sce 
kich pracują urzędy państwo- nie. Prezes urzęduje w gardero­
we na Rusi Podkarpackiej świad bie, a urzędnicy na widowni. 
czyć może następujący fakt: 

. . 

Kuku11 za ~- kieł asą wvb~rczą 
Do miejscowości Irszawa prze 

niesiono z terenu odstąpionego 
Węgrom urząd skarbowy oraz 
izbę skarbową. 

W soboty oraz przed każdym 
świętem urzędy państwowe mu­
szą się wyprowadzać, by w nie­
dzielę mogły się odbyć w domu 
ludowym przedstawienia tea­
tralne. Jak rząd Wołoszvna zabiega o glosr 

MUNKACZ. Mimo terroru., w+ prasa stara się dowodzie, ile ani 

Dla pomieszczenia urzędu za­
rekwirowano dom ludowy. Izba 

~osowanego przez rzą.d \Voło„ Rząd Wołoszyna jest rów~ duoh.owieństwo, ani ludność Napad lwo'w na sam"'ho'd 
s::ytla wobec Karp~hv.sin6w i nież zaniepokojony stamowi• prawosłaiwna n.i.gdy nie były v" 
\Vęgrów, zwłasz ;?.1 w okresie ski em duchowieństwa, · zwłasz• przez rząd prześladowane. Niezwrkla przJgoda kolont'St6w 
po rozpisaniu wyborów, oraz cza prawosławnego. Duchowień Podobne artyikuły jednak nie -:. 
~itmożliwiema jadd~jkolw1el<. stwo było przez dłuższy czas wyt.\•ierają spodziewanego ~ LIZBONA. Korespondent tdszego kolonistę. '\ 
agitacji przeciwko głosowaniu przedmiotem ataków prasy W o żenia. Wsie prarwosławne nale" dziennika „O Seculo" donosi z W czasie podróży do mia­
na listę rządową, rząd Wołoszy łoszyna. Przed wyb~ami ton żą stale do najbardziej opo~ I Luandy (Angola) o niezwykłej s'. · ·:La Catenga samochodem 
na, Z'llając prawdziwe nastroje artykułów został złagodzony i nych wobec agitacji rządowej. przygodzię, iaka spotkała tam w towarzystwie syna i sąsiada, 
ludino.ści, ~jest pewny wyni„ m ------------------------------- samochód został zaatakowany 
kow gł01Sowania. R I · b. • I I • • I Drzez lwy. Obawiają.c się, ze sam terror ozstrze anie \VV 1tnega SOCJI -rewo UCJODIS V DO . Pod.różni dzięki szybkości sa 

nie wystarczy, Wołoszyn za- h h • h l • d • mochodu i celnym strzałom z.do 
:zą! stOISQW'aĆ korupqę w.yhClr„ rozr c ' robotn·1czvc w en1ngra Zie . \VyJŚĆ bez szwanku, kładąc 
czą, wyasygnował on 300 tys. ··~em dwódh spośród nap~ 
koron na mkup ku.kuryd::y, stntków. 
k:!óra ma być irozdaiwana w~1ód LENINGRAD. Podczas os„ konmni.styanej, <X> ułait:wilo Uj~ w poaąiikach stycznia. Falkt napadu lwów na samo• 
benobotnyich oraz głcdująccj tatnioh rozruchów robotniczycli mu walkę z reżimem sowieckim rb. został rozstrzela.ny na podsta \ó jest niezwykły, poniewaz 
Icri<&ości górskiej pod· wa„un• w Leningradzie na tle n~h Wśród robottn,iJków cieszył się wie wyroku sądu wojskowego drapieżniki te dotychczas okazv. 
kietn głosowania na listę rz.ądo" delcretów o pracy wipadł w rę ·wfieLką popularnością, broniąc w Leningradzie • Safranow był wc.ły lęk przed samochodami i 

aatruwo orgon!im. .,ogarno 
•amopoczucie, odbiera apolyt 
oraz cheć I .zdolnałć da pracy 

ZIOŁA Z GÓR HARCu 
OllA LAUER·A 

stosowane pny iraporclu (ob­
slrultcJI) aq łagodny"' natura! 
nym &rodklom przeczync~O· 
łqcym, wydaloJq nlt!!slrowlon11 
reszłl:I potywlenla, atoaujq alt 
,6wnlet akułec:.znle w charo 
bach nerek • .wqłroby, peche­
rzyko t6łc:loweoo (kamicy} 
reumotytmle, orlrelytmle 
ltemoroldoch I otvlołct 

ce sOtWieckich władz bez.pieczeń ich praw pa.-zed wyzyskiem admi członkiem partii socjalistów - re, .,rz.r pojawieniu się auta za.w„ 
stwa jeden z najwyb~tniejszych niSll:racji falhrycznej. wołucjo.nistów od r. 1905. ~ uciekały w puszczę. 

członków partii socjałistów „ re ••••••••••••••&.•••••••••••••••••••••••• 
wolucjonistów (eserów) - Sa„ 
franow. 

Safranow w cią.gu 20 la!l: pro 
wadził n.a terenie ZSRR wytężo 
n.ą dz.iałailność antybolszewidką. 
W r. 1918 brał udział <W orga.nii. 
zaicjii zamachów terrorystycz..i 
nyah na szefa czerezwyczajki le 
ningradziki.ej Uri,akiego i znane 
go bolszewika W ołoda.rs:kiego. 
Po wojnie domowej Safranow 

praicował w jednej z fabryk le• 
ningrradzkich i wstąpił do partii 

Katastrof a iapońskiei 
lodzi podwodnej 

TOKIO. Podczas manewrów 
floty japońskiej w c1esmme 
Bungo, łódź podwodna zderzyła 
się z drugą łodzią i zatonęła 
wraz z 50 członkami załogi. 

Rozpoczęto natychmiast akcję 
ratowniczą, ale szanse ocalenia 
żałogi są minimalne. 

Ks. Juliana spodziewa 
sie drugiego dziecka 

HAGA. Oficjalnie komuniku 
ją, że następczyni tronu ks. J u• 

jliana oczeku je drugiego potom• 
ka w połowie sierpnia rb. 

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się S OK 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Młodowa tł. 
Apteki i drogerie. 

Zdobvl milionowv maiatek 
dzieki niezwvklei oszczednośd ionv 

Przed kilkiu dniami zmarł bo- praicę w charakterze posługacz" I Pani Woolf nie namy~lając 
gaty przemysłowiec aingielsiki, ki. Jednakże nie wszystkie z.ara się długo wrręczyła wszystkie 
Woolf z Park.słone, . który po• biane pieniądze wydawała. swoje oszczędności mężowi, któ 
zostaiwj.ł majątek wartości 16000 Część z nich odkładała, nie ry stał się wspólnikiem wsporo 
funtów. Majątku dorobił się on wspominając o tym mężowi. nianego przedsiębiorstwa. 
w dość niezwykły siposób. Przechowywała je bowiem na I Woolf nie O!lllylił się w 

Przed 50 laty Woolf przybył czarną godzinę. swoich przypuszczeniach. Przed 
do Pat1kstone jako zwykły rO<' .Pewnego dnia mąż wrócił siębiorstwo bowiem zaczęło do­
botniik w poszukiwainiiu pracy. wieczorem bardzo smutny. Opo skonale prosperować. Po pew­
Wkrótce :zmalazł tam pracę i O• wiedział, żonie, że może zrobić nym czasie Woolf stał się jego 
siedlił się. Z czasem pomał Ma~ doskonały interes. Pewien dros jedynym właścicielem i rozwi• 
tyldę Stalbourne z którą się po:r bny fabrykant który znalazł nął je do tego stopnia, że posia• 
brał. Zaraz po śl1Ubie sitracił pra się chwilowo w·· trudnościach fi da ono obecnie wartość 16000 
cę i małżonkowi•e maleźli się w nainsowych poszuknie wspólni• funtów. 
dość trudnych warunkach ma~ ka, który by zechdal włożyć w Woolf nigdy nie zapomniał o 
teriałnych. Zrozpaczony \Voolf przedsiębiorstwo 100 fu.ntów. tym, że Żona pomogła mu wy­
szukał pracy w okolicy, ale nie l Woolf był przekonany, że gdy bić się i dorobić maią.tku i 
mói:d odnaleźć stałego zajęcia. · przedsiębiorstwo pokona tnt• przez całe życie otaczał ją s 

W końcu pani Woolf chcąc dności finansowe, doskonale się g-ólną troskliwością, starają 
przyjść z pomocą mężowi, przyj I rozwinie i był zmartwiony, że wy~ytać z oczu każde jej 
mowała w bogatych do.mach nie ma tych 100 funtów. czerue. 
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Polska iest kraiem chłopskim 
011łni1 referenta w aasie obrad nad budżelem 

mln. reform rolnrch 
Seimowa komisja budżetowa Dla :mniejszenia wła.snych ko 

irozpaitrzyła budżet Mmisterstwa sztów trzeba udeips:zyć metody 
Rolniictwa i Reform Rolnych. pracy, należycie używąć naM"ozy 

~" ZNAKOMITE? -_ \ 
; - Jak! 
~~ROGIEk1 
1Lsuł..w~ • .. ...,., ~-~ 
cal990 łwłałe 11z....,, 

SUM ALT, 

natuTalne O!l'a~ szitu:c:r.ine. 
Mówca W1Skamije na wid!ką 

rolę wspólnych wysiłków w po 
staci Utt!wtorzcnia spółdzielni dla 
zbytu pl'oduktów roLnych. Wie 
le moina jeszcze zrobić na od• 
cinku mleczas.kim. i hodowla­
nym. W ciuu ostatnich lat wi• 
doany jest na tym odcinku pe-
wien post~, ale Qległok.ł q 
jepcze duie. 

W dalszym ciągu swoi.ab. wy 
wodów sprawoz.daw<:a. Oll'>.3.wia 
iagadnienie ' ł'U'Celacyjne oru 
akcj~ scalenia grun,tów. Z nad• 
skiem ośłwhadcza., ie rdz:enimi 
polskiego rolnictwa mu.sł łtyt 
nie gospodarstwo folwarczne, 
lecz zdrowe gospodarstwo wło• 
ściańskie. 

N ~twnic pos. Ostatm z:obra 
i:ował nas% cksporl rolniczy za­
znacza:ją.c, ie żadną mial'ł nie 
możemy z:rczygnować z: W)"WO­
zu nawet po inacznym z.więkisze 
niu $p()iycia 'W'e'\Vn~ego. 

Debata przeciągnęła się do pó" Winniśmy przede wnystikian ck 
in.ci nocy i była bardzo oiywio„ sportować artykuły prze:robio„ 
Dl. W dyskusji :.a:bierali głos ne, a więc wyroby mięsne, prze­
niem.al wszyscy członkowie ko• twory mleczne i t. p. 
misji C)l'a% min. Poniatowski Osta.+nił część swoich wywo. 

Pierwsz:y z:abrał głos S\lf&woz. dów sprawozdawca poświ.~a 
dawa. pos. Ostafin. który na g~spodarce ldneJ. Poon.osi 'WI 
wst~pie stwierdz.a, ie :Polaka jest pmwuym riędue rolę La.sbw 
krą.jem chłopskim i na długo ta• Państwowych, które s4 najwięk 
q poiostanie. Ten falkt musi szym producentem i ekisporterem 
być brany pod uwage przy k~ Lasy Państwowe ą przedsit­
żdej akcji planowej, · unierzaj4„ biorstwem wybitnie dochodo• 
cej do podniesienia Polski I wym, wpłaca jo do Skarbu. prze 
wzwyż. Nie można więc szukać szło 60 mil. zł. rocmie. 
rozwiązań bez: uwz:gle-cfnien.ia W dyskusji omawiano prze~ 
po.trzeb wsi. de \\1Siystkim zaga.d!nienia go-
Wieś jest przeludniona do te• spodail\ki rol!lej. 

-----... .~;::: -

WYN .IKI PRACY 

PKO 
w r. 1938 

IL05ć STAlYC-H 
KLIENTÓW 

SUMA WKŁADÓW 

LOKATY 

OBROTY 

.3.833.374 

Zl 1- 094. ooo. ooo 

nl.017.600.000 

Zl 40 .ooo.ooo.ooo 

P KO ... Pewność-Zaufanie 
„ 

go j~~cze dochodzą wysokie ----·-------------------------lllllD"4·1\: k&siita, vrodukcji i niskie ceny 
iartykułów rolniczych. To ilwo• 
lnv wyiątkowo ciężką sytuację 
na wsi,. 

Na politycznym widnokręgu tygodnia 
W obecnej chwili dla podnie 

sienia opłacalności produkcji rol 
·n.ej należy z jedincj strony 
~jszyć koszty własne z 

ie nie powstrzyma zbrojeń 
/drugiej natomiast uszl•chetnić 
proaukcj~. CMly zhoia są obec• 
nie ba.rdzo niskie, należy więc 
p.ri.ejśt na inne działy produ!k• 
cyjne, a więc na rośliny okopo" 
we, oleiste, wreszcie na hodow~ 
lę. Zbyt tyC'h artykułów jest 
znacznie ła~iejs:z:y, a ceny wryz.­
sze. 

Ostatni tydzień obfitował w 
przemówienia wielkich mężów 
stanu. Zabierali głos dyktato­
rzy oraz premierzy ~ ministro­
wie spraw zagranicznych. Czy 
przemówienia te przyniosły coś 
nowego, czy dały światu zapew 
nienie, że pokój zostanie utrzy 
many, że nie nastąpi żadna za 
wierucha wojenna? 

działa Rzymowi, ie os Londyn - Pa I ta.tu Wersal!.kJego. Chwilowe Niem na gra polityczna o wpływy W 
r,.t jest nienaruszalną. cy jeszcze nie wszczęły akcJł dyplo Hiszpanii 
------------- matycmej, ograniczając się do poll WŁosKm OBELGI POD 

tycznego przyrołowanb\ terenu. ADRESEM PREZ. ROOSE-

ZE STOLICY OBUWIA 
WSZYSCY PRAGNĄ 

POKOJU. 

Przypuszczalnie Rzesza czeka do· 
rodftero momentu. VELTA. 

W oazaeh polJłyków niemłeclrleb ł Wielkim echem odbiA się w 
=~~c1:':Vi:~..,:. prallie europejskiej niewygło--
oo, Zako6czenłe WtiJay • BiaspanU szon przez prez. Ił,()osevelł4 
będzie sypalein do ofttns;vwy włos· mowa. Przed kilkoma dniami 
ko • niemieckiej. ukuało sif: w prasie damesie· 

W Oiełm.ku, Stolicy Obuwia f•my 
B.au, odbyła się urocystość 20•lecia 
pt.a.cy p~csa Finny Pana A. E. Ga• 
besama. 

TANOWISKO FRANCJI. me o aen&acyjnym oświadcz.e· 
Frą.ncja przygotowuje się do niu prez. Roosevelta, złożonym. 

odparcia tych ataków. Izba fran na tajnym posiedzeniu komisji 
Raczej nie, jakkolwiek nikt eu..ska przyjęła jednornyślllie U• wojskowej Seutu. 

nie groził wojną a wszyscy za- ohwałi: o nietykalności gr.Ne Prezydent Stanów Zjed.noef.D 
klinali się na pokój. Kanclerz imperium francuakiego. R.6w- nych miał powiedzieć, ze gram 
Hitler, którego przemówienia nocześnie zagrożone punkty ee polityczne Stanów Zjednoeiro 

RA O I O 
oc1'ekiwano z największą cie- @trzymały wzmocnion~ osłonę nycb znajdują siq ną.d .BeQem. 
kawością, oświadczył nawet pro wojskpwą. Pra$a niemiecka i włoska :a pia 
roczo, że wierzy w długotrwały SKUTECZNĄ OCHRONĄ Na granicy hi!mUlflskie~skon na w ustach zaatakowała firet. kój przeciwko lirzJwlcy, 1ol1om I t. Jo --.-- „ 

WARSZAWA I (Ra- .... ) po . chorobom wlelcu d1lech1eeno ,.,, Tron centrowano silne od.chi woj Roosevelta, PT'7.V czym p sma 
NIEDZIELA, DN. 5. 1r"1939 R. . Nie trzeba chyba zapewniać, Lecznlcu. którJ dzlekl ,w;,,. od tłow. ska. Równocześnie do Hiszpa- włoskie posu~ę{y się do OJObis 

7.IS ,,Serdeczna Matko''. 7.20 Ko.n.• ze angielscy mężowie stanu no wypróbowanym wło1no•c1om lec111I• nil udał się w misji tajnej powa tych obelg. 
cert por~nny. 8.00 Dziennik """'anny. Chamberlain i Halifax oraz czym słonawi naturalny lek. •łoJqcy no żny polityk ~~anc„..,ki „ ... „. Be- W d dni p6' . . uk--Al 8 r- straży adrowlo nau„c:h dzieci. Tr•n L4 ...., ~ wa zrueJ cu.asO 

.IS .„Dziś w Zakopanem• - wiado• francuski minister spraw zagra Leczniczy zallflero tak watne dla pi·•· rand, którego na granicy ocze- si~ eQergiczne sprostowanie pre 
m~śCl sportowe. 8.20 Audycje dla. niemych Bonnet nie grozili ni- wtdlowego rozwoju or9an1:r,,,u dztec:le· kiwał min. Spr. Zagr. n.ądu ge- zydenta Stan.ów ZJ'ednoczonych, 
WSJ. 9.15 Muzyka (płyty). 9.45 Trans• k . I . kk 1 . k . ł cego witaminy A I o w da•łołeci11•j nerał Franco. 
misja naboteflstwa z Katedry w L~ I omu WOJną. Ja 0 wie gie 1 1 1 _,. kt6ry oświadcor.vł, li nigdv l\le 
blinie. 11.10 Orkiestra. 11.45 ,,Nasz dy przyjęły przemówienie kan l~lotcl 1 

w ał~~~,~~t:::w~~~~oo Usilowania rządu francuskie użył podobnych" słów, ie ,; da.1· 
progra·m''. 11 .57 Sygnał czasu. 12.03 clerza Trzeciej Rzeszy zwyżką N o R w B s K 1 E Go go idą w kienmku zap€wnienia szyrn ciągu stoi na stanowisku 
Poranek sym!~iczny. 13.00 Wyj~fki wszystkich walorów, nie nastą~ T R A N U sobie przyjaźni rządu gen. Fran neutralności Stanów. 
:t Pi5m Józefa Pilsudsklcgo. n.os Prze piło nigdzie uspokojenie. LE c ~N 1 cz EGO co, eo równa się osłabieniu wpły Włochów uniósł temrwi."a· glłd kulturalny. 13.lS Muzyka obia. p . Ch b I . . . 1ly•••gonocolr,,.1wlec1eu ,„.,„,...,1•1 •flłoki Ó L'-
dowa. 14-.40 „W s:tystkiego po trochu" ~em1er . . af!l er al.P. l !Dm. '------------- vr w włoskich w Hiszpanii, a ment i teraz będzie trzeba pne 
- .tudycja dla dzieci. 15.00 Audycj~ Halifax przyJęh wprawdzie 7,a os RZYM_ BEllLIN DZIAt,A więc i na Moriu Srócb:iemnym. praszać. 
dl.a W&Ł. 16.~ Recit.al wiolon~clo~. pewnienia pokojowe kanclerza BEZ ZGRZFróW. W akcji tej Francja jest popie- Trzeba przypomnieć, iż Wł<. 
17.10 Komedie Fredry : „Ciohm1a · Hitlera z zadowoleniem ale Niektóre stery francuskie łucłzi rana przez Anglię. si między innymi piuli, ż• 17 SO Fodwi~orck przy mikrofoni~ oświadczyli, że chwila obecna l.Y alę nadsłeJę,. :ie kanclen WtJer Rozpoc?.ęła się wi,,.c delikat- prez. Roosevelt oszalał. 19~ "D2Jcn Polak.i z; zagranicy' · • d . . d ni nie stanie bez zasłnełe6 po 1łrnnłe • _ _.„ _____ „.._ _________________ _ 
20.00 Płyty. 20.15 Audycji: lnforma• me 08, aJe. się 0 ws~rzyma 8 partnera osi, ło jesł Bzyniu i łe · 
qjnc. 20.15 Audycje informacyjne. zhrojen am do rozmow na te- dzie jakieś cieple słówko d:a Paryfa. 
21.30 Muzyka taneczna. 23.00 Osta• mat ich ograniczenia. Oczy\.'lriścłe o kr6tko~rocznoścł 
tnie wudomości. 23.05 ,,FIS": (z Za• l'iwladcsylo takle 0011eldwanle. 
kopa.nego ,przez; Kraków). 23.05 - WYPEŁNIENIE BRAKOW. Wskazywaliśmy niejednokrotnie. 
23.15 „FIS ' : Wiadomości z: Polski w Wręcz pr:i:echmie, Anglia. w tem· że oś Berlin - Rzym działa dosko· 
ję:tyku angiclsklm, ni~cckim i fran• pfe pośpiesznym uzupełnia swo.łe nale i ie partnerów łllOZ>' wiele 
cuskim. braki. To samo motna powiedzieć ot spraw. a więc rozdźwięki nie nułą-

WARSZAWA D (Mokotów) Francji, która czuje się zagrotoną pią tak szybko. R>łler zapewnił Mua 
J.4.30 Koncert muzyki polsklej. IS.OS prze• pretelll!Je wloskJe. Jest zna-

1 
sollniego, ie mote na nie8'o UCQ'ć 

Stylizowane tańce róinyc:h narodów. miennym. •~ odpowłedlllalnł kierow I w ra7lle wojny. 
16.00 Muzyka taneczna (płyty). 17.30 nicy anglelsklej polityki zagranłcz· 1 ZWROT KOLONU. 
- i1 .05 Pr:terwa . 21.05 Koncert smycz nej jasno oświadczyli się po stronie KanC"łerz Hlłler postawił przed 
ki:vwy. 22.05 Koncert. 23.00 - 2355 Mu I Francji, upewnlaJl\c o łrwaloścl so· światem zagadnienie zwrotu kolo~. 

·zyka taneam.a (płyty). I junu.. leszcze raz Anglia Cldpowte- kłóre Niemc:v straciły na nioą Tn.k 
l 

WfMOOO obecno&cl aoh mlnerolnych. Nosze 
codzienne pakor"'' - chleb, 111le10 gotowo"•· ' 
lorzwnr - zawlerolq 11lera1 10 mola łubstą"cyt 
ml"erolnyc:h, lct6rych brok sprzyja tworzeniu sie 
nodmloru lcwosów w organitmle I :mnlelsianlu 
odpornokl, MlNEROGEN f. F. lllvpeln ło bra · 
liul11cq w Orgonltmłe llołt 1011 111lnerof11ycło . A11t•· 
łco Mazowiecko. Woruowo, Maiowiecko IO. 
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:.~ Y G M U N T CZ ARS Kił 1Jerpet:&łJD1"'"N"ił"'7iialiE'll!iiil' !!'.;:·:!iii· ·•·=-rm••••••••••••••••-~ I i głębok? .P:zejęty.-Postaram się wam obu dopomóc 
w spełnieruu tego szlachetnego zadania, którego sic 

G.. . z· ECH NIE POPEł IONY podjąłeś, Franku, a przy którym twój przyj;iciel Jó-zek był ci tak szczerze pomocny. Chwała Bogu je-
stem bogaty i nie będzie wam zbywało na niczym ani 
jednemu ani drugiemu. Razem poweźmiemy pewne 

P o wie ł t w s D 6 ł cze s n a, osnuta na ~rawdziwr<h wydarzeniach ......... „„.................... 
Franciszek Mandyk odnalazł wreszcie swego ojca. Tak 

~ obaj ucleseyil z tego, że zapomnieli nawet o obecności 
Gumiaka. przyjaciela Franciszka. 

- Wybacz, Józeczku kochany, wybacz!.:..._ zawo­
łał Franciszek, usłyszawszy znaczące chrząkanie Gu­
miaka. - W zamieszaniu i radości zupełnie zapom­
niałem 6 tobie. 

- To prawda - przyznał z kolei pan Mandyk 
z uśmiechem - staliśmy się egoistami, jak wszyscy 
ludzd.e szczęśliwi. 

- Nie~ to może ja tu raczej jestem zbyteczny -
wtrącił Gumiak, wyraźnie zażenowany. - To też 
wolałbym odejść i pozostawić pana sam na sam ze 
synem. - Gdy się ojciec ze synem nie widzieli przez 
dziesięć lat, mają sobie tak wiele do powiedzenia. 
I to rzeczy, nie obchodzące ludlli postronnych. 

- Jak pan uważa, drogi panie - rzekł Mandyk. 
- Ale pozwolę panu odejść pod jednym tylko warun-
kiem, że mnie pan wkrótce odwiedzi. 

- Z przyjemnością. 
Gumiak już ruszał ku drzwiom, gay Franciszek 

podbiegł ku niemu i zapytał: 
- Co? Odchodzisz? Zostawiasz mnie tu same-

go? Oszalałeś, czy co? 
Gumiak odwrócił się zdumiony i zapytał: 
- Niby dlaczego? 
- Jakto? A obiad? Czy myślisz, że pozwolę ei 

jeść samemu, w dniu tak radosnym, jak ten? 
- Ależ pan zaraz wróci! - wtrącił ojciec. 
- Mowy nie ma, tatusiu, nie puszczę go. 
- Dlaczego, synku. 
- Przede wszystkim dlatego, że nie możemy je'§ć 

· obiadu tutaj. 
- A czemµżby nie? Byłbym najszcięśliwszy, 

gdybyście obaj zechcieli zasiąść przy moim stole. 
- Pan jest zbyt dobry - rzekł Gumiak - ale 

Franek ma słuszność. Nie możemy jeść tutaj. To 
zupełnie niemożliwe. Rozumiem to teraz doskonale. 

- Powiedzcież mi wreszcie dlaczego? 
- Bardzo po prostu, ponieważ pan dopiero co 

wrócił z długiej podróży i musiałby dopiero czynić 
szereg przygotowań. Służba cała wyszła. I... to całe 
szczęście, zresztą. Wreszcie dlatego, że gdyby nawet 
obiad był gotowy, nie moglibyśmy go tknąć ani na­
wet ... powąchać.-
. - Coraz mniej rozumiem z·tego wszystkiego do-
prawdy-

- Czy pan zapomina w jakiej sytuacji, bardzo 
szczególnej, znajduje się syn pański? Przy stole służ­
ba zobaczyłaby go, mogłaby usłyszeć jakieś słówko 
nieostrożne, wypowiedziane przypadkiem. Pierwsze­
go dnia o nic łatwiejszego, niż o zapomnienie się. Naj­
mniejsze wygadanie się grozi wielkim niebezpieczeń­
stwem. Służba lubi plotkować. Policja ma WSitędzie 
swoje uszy. Szybko dowie się wszystkiego. 

- Właśnie to miałem na myśli - potwier6;..'' 
Franciszek - zresztą, przecież nie ma jeszcze jede­
~stej. Mamy moc czasu do rozmowy. Proszę cię 
więc, Józeczku, zostań z nami. Zbyt wiele przeżyliś­
my razem, zbyt wiele ciężkich chwil spędziliśmy 
wspólnie, bym mógł go tak teraz wypuścić. Wydawa­
łoby mi się, że go obrażam. Był zawsze przy mnie, 
gdy było mi źle. Niechaj będzie przy mnie również 

1

1 gdy mi jest dobrze. ' 
- Przemówiłeś mi do serca - szepnął Gumiak, 

wzruszony do głębi, ściskając mocno dłoń przyjacie­
la - dziękuję cl, Franku ... dziękuję z całego serca ... 
dziękuję ci, bracie, druhu na śmierć i życie ... 

I ·aż usiadł, bo mu się jakby słabo z1 obiło z prze­
jęcia. Z trudem powstrzymywał zły, które mu się już 
zakręciły w oczach. 

- A teraz, tatusiu - rzekł pechowiec - opo­
wiem ci całe moje ciężkie bytowanie więzienne, za­
poznam ze wszystkimi straszliwymi udrękami, jakie 
przeszedłem po ucieczce ..• 

- Słucham się, synu. 
, I oto niesz~ęsny zbieg opowiciłział możliwie naj­

krócej, jak mu minęły te dziesięć lat cierpień, nie 
omijając swej przyjaźni z Janem Chareckim ani wy­
padków oraz wydarzeń, razem z nim przeżytych i kro­
ków, poczynionych w jego sprawie. 

Tak oto p. Mandyk dowiedział się o dziwacznej · 
historii hr. Kastalskiego, jego zamordowaniu, nie­
winności Jana, istnieniu hr. Kastalskiej i jej młodsze­
go syna, o którego charakterze otrzymał również wy­
czerpujące informacje. Wreszcie była mowa o poszu­
kiwaniach, które Franciszek wziął na siebie w celu 
odnalezienia żony i syna Jana oraz o możliwym ist­
nieniu jeszcze Lusi Darskiej, nieślubnej córki hr. 
Kastalskiego, wobec której hrabina poczuwała się do 
obowiązku powetowania jej doznanej krzywdy. 

- To naprawdę wielki dramat rodzinny - przy­
znał pan Mandyk, wielce tym wszystkim zdumiony 

Stało się jednak tak, jak powiedział mister Cor- I jut pu p6ł godzinie pociąg pośpieszny wió7l ich 

wmżenie zimnego i surowego, a który w rzeczywi- Wanda i Jan nie mieli jednakże pojęcia o no-
mlek, człowiek, który tylko zewnętrznie sprawiał l przez pola i lasy do Filadelfii. 

stoki posiadał dobre, współczujące serce.„ !'Y~h niespodziankach, jakie przygotowało dla n.ich 
Po nie całych dwóch godzinach opuścili oni swo- I zycie„. 

je mieszkank!l. Część mebli rzeczywiście podarowali Ponieważ jednak nie mogli o tym wiedzieć, czuli 
biednym sąsiadom, a resztę w pośpiechu sprzedalL Te się obecnie szczęśliwi jak jeszcze nigdy._ 
mś rzeczy, k~óre dały się łatwo zapakować, wzięli W przedziale, który zajmowali nie słyszało się 
ze sobą. nic innego, jak: 

I po raz pierwszy od wielu lat Wanda znów - Mamusiu! 
stanęła przed lustrem i ubrała się tak odświętnie, jak - Tatusiu .. ! 
gdyby s"Lła na ślub, a Vivian krążyła w okół niej roz- - Córeczko... mój skarbie._ 
radowana. Pragnęła bowiem, aby jej matka ładnie 
wyglądała. . 

Podawała więc jej kolejno ze swej torebki, szmin 
kę. ptmer i oblewała ją wspaniałymi, drogimi perfu­
mami. 

Wanda śmiejąc się, protestowała 
temu: 

przeciwko 

- Puść mnie kochanie, jestem na to już zbyt 
stara_ 

- Moja matka musi być piękna - ujęła Vivian 
rękę Wandy i pokryła ją pocałunkami. 

- Nie wyglądasz teraz na o wiele starszą od 
swej córki - uśmiechnął się Jan z zadowoleniem, 
gdy stwierdził jak Wanda pięknie wygląda. 

- Prawda, ojcze? - zapytała Vivian. 

W końcu wszystko było gotowe. Wanda stojąc 
na progu obróciła się i rozejrzała wokcło, jak gdyby 
ihciała się pożegnać ze swym skromnym mieszka­
'1.iem, w którym pozostawiała tyle westchnień i tęsk­
noty po swoim dziecku ... 

Zresztą nie było w tym nic dziwnego. Wskutek 
nagłej zmiany, jaka zaszła w jej życiu, Wanda nie 
miała wprost czasu na zastanawianie się na tym, czy 
to rzeczywiście jest jej dziecko, pomimo, że chwilami 
serce jej boleśnie kurczyło się i w umyśle jej rodz.i­
ła się podobna myśl... Ale Wanda nie chciała teraz 
nad tym się zastanawiać i przepędzała precz tę myśl. 

A pozr tym wszystko zgadzało się przecież co do 
joty; nawet rok, w którym Vivian straciła rodziców. 
A jeśli nawet nie była podobna do Wandy, ani do Jó­
zefa? Czy mało jest dzieci, które zewnętrznie są zu­
pełnie niepodobne do swoich rodziców. Grunt to du­
sza ... serce ... charakter ... 

I czy obie nie poczuły do siebie coś więcej niż 
sympatię, od chwili gdy Vivian przestąpiła 1'róg jej 
mieszkania i zanim zamieniły ze sobą słowa ... 

Z tego też względu Wanda nie chciała rozmyś­
lać nad tym. pomimo, że chwilami zwątpienie zale­
wało jej serce ... 

To samo działo się z Vivian. Od najwcześniej-

zarządzenia, byśmy mieli zawsze do rozporządzenio 
pewne sumy pieniędzy. . 

W chwili, gdy pan Mandyk to mówił, nagle mo· 
cno zadzwoniono do drzwi. 

- Co? Już jakaś wizyta?-zdziwił się starzec -
a przecież jesL.cze nikt nie wie, że przyjechałem. 

- Może po prostu jakiś służący wraca? 
- Nie, moja służba nie przychodzi drzwiam; 

frontowymi. Ma na to kuchenne. 
Wtem dzwonek rozległ się po raz drugi. 
Pan Mandyk otworzył drzwi do dalszych salo­

nów, mówiąc: 
- Wejdźcie na chwilę tu ; zamknijcie się na 

klucz. 
. Obaj ~rz;yjaciel~ skoczyli szybko do tego pokojt 
i zamknęli się w mm błyskawicznie. Mandyk po· 
szedł sam otworzyć drzwi. Wszedł młodzieniec bar· 
dzo wytwornie ubrany. Zapytał: ' 

- Czy mam zaszczyt mówić 'z panem Mandy­
kiem? 

- Tak jest. Z kim mam przyjemność? 
- Nazywam się Jerzy Charecki Jestem właści-

cielem domu bankowego. Mam do pana bardzo pil­
ną sprawę. 

Nazwisko to uderzyło Mandyka. Miał się też oo 
razu na baczności. Przypomniał sobie, w jakich bar· 
wach syn mu odmalował Jerzego. Więc rzekł u przej 
mie tylko: -

- Może pan łaskawie pozwoli. 
Za~rowadził go do swego gabinetu, wskazał mu 

Ia:zesło 1 z całym spokojem oczekiwał, co tez mu po 
wie Jerzy Charecki. 

- Proszę pan - zaczął przybysz - nazwisko 
moje panu oczywiście nic nie mówi. 

- Rzeczywiście słyszę je go raz pierwszy. 
:- Otóż ~o ~łaśnie. A. jednak nie będę do pana 

mówił z. długun1 wstępami. Po prostu proszę mi 
powiedzieć, czy czytał pan wczorajsze gazety? 

- Nie jestem pewien. Nie przypominam sr'lble 
dokładnie. Bo dziś z rana dopiero wróciłem z podró­
ży. Może wczoraj w pociągu ... 

- Wiem, że pan dziś wrócił. 
- A to skąd pan wie? 
- Specjalnie komuś polecilem, by mit.ie uprze, 

dzll, gdy tylko pan wróci. Mniejsza o to dlaczego. 
Niech pan lepiej posłucha artykułu, który z pewnoś­
cią będzie dla pana wielką sensacją ... 

(Dalszy ciąg jutro) 

szych lat tęskniła za matką, której nie pamiętała J 
sil~e od~~ała bra~ g?rące?o serca matczynego· f 
delikatneJ p1eszczotliweJ ręki matczynej ... U Wan­
~Y.· tej obcej kobiety, której los był podobny do losu 
Je~ matki, - U tej właśnie obcej kobiety wyczuła 
miłość macierzyńską, której jej brakło i za którą tak 
silnie tęskniła ... 

. I i tego względu Vivian ani na chwilę nawet 
rue przypuszczała, że oddaje się pod opiekę obcej ko· 
biety ... 

Była zbyt szczęśliwa, aby mogła wątpić w swoje 
nagłe szczęście ..• 

I oto wszyscy czworo przybyli do elegancko ume­
blowanego mieszkania mister Cormicka, gdzie czeka­
no już na Wandę i Jana, jak na najznakomitszych 
gości ... 

O to postarała się uprzejmie pani Cormick, którą 
jeszcze wczoraj zawiadomił mąż telegraficznie o tym 
niezwykłym wydarzeniu ... 

„Przyjeżdżamy jutro z rodzicami Vivian" ... -
zadepeszował. 

Pani Cormick całowała się z Wandą tak serdecz­
nie, jak gdyby już się znały. A Vivian wesoło skakała 
wok6ł swoich „rodziców", powtarzając w kółko: 

- Mój ojciec ... moja mama ... 
Wanda i Jan zostali oszołomieni bogactwem ja· 

kie tutaj ujrzeli. Jeszcze nigdy nie widzieli tak' jas­
nych i przestronnych pokojów. Ale zdumienie ich 
osiągnęło szczyt, gdy wprowadzono ich do dwóch 
wspaniale umeblowanych pokojów, które były przy­
gotowane specjalnie dla nich. 

- Tuta; będziecie mieszkali. Czy podoba ci się 
tutaj, mamo? 

Zamiast odpowiedzi Wanda objęła swoją „cór­
kę" przycisnęła ją do piersi, serdecznie pocałowała 
i rozpłakała się ze szczęścia ... 

I 
-A teraz wypoczniemy, mamo. · Wieczorem 

na . waszą cześć odbędzie się wspaniały bal. Przyje· 
~e bar~o dużo gości. Również będzie i mój chło 
piec ... MóJ narzeczony ... Chcesz chyba poznać mojega 
wybranego, nieprawdaż mamo? ... 

- Oczywiście ... Pożera mnie już niecierpliwość„ 
M~ja ~ikciu ... mo~a córka ma już narzeczonego! .. „ 
A Ja ciągle wyobrazałam sobie jako małą dziewczyn­
kę ... Ach, słodki mój skarbie!. .. - Wanda nie wypusz­
czała z objęć „córki" ... 

. (Dalszy ciąg jutro) 
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KRONIKA HISTORYCZNA 

- Kiepskie teraz interesy! 
Dokłada się, proszę pana! Stale 
się dokłada! 
Taką żałosną śpiewkę słyszę 

na każdym kroku z ust stękają 
cych i narzekających na kryzys 

1633. Kor<?nacja Władysława IV w- kupców. 
Krakowie. A k" ed · · · l' · 

1665 Zgon hetm. Stefana Czarnieckie,._ . i Y w~eszc1e, ~ec1e11' i: 
go. wiony, zadaJę pytarue: „Jezeh 

1831. Rosjanie wkraczają do Króle• pan stale do interesu dokłada, 

l9
stwa. to z cżego pr.n żyje?", otrzymu-
04 .• ~{~uch wojny rosyjsko • ja• ję przeważnie wymijające od-
pons eJ. powiedzi: 

PRZYSŁOWTI.!\. LUDOWE • 
Sól świętej Agaty. - Z powi~trz~, pro~zę pana! 
Broni od ognia chaty. - Sam me wiem J~! Cu-

dem! • 

20 żandarm6w ·czuwa 
nad prem. Wołosz1nem 

A niektórzy wzruszają po­
gardliwie ramionami: 

- Z czego żyję?! Wcale nie 
żyję! To nie jest życie! 

Ale dwie najciekawsze od­
powiedzi dali mi panowi~ Kac 
i Pr.zepiórka. 

Pan Przepiórka, właści-

ciel sklepu spożywczego na 
przedmieściu, kiedy go spytałem 
z czego żyje, spojrzał na mnie 
ponuro i powiedział głucho: I 

- Z napadów bandyckich. 
Aż mi się zimno zrobiło z 

przerażenia. 

- Co takiego?! - krzykną­
łem. - Pan napada?! 

- Nie! - uspokoił mnie pan 
Przepiórka. - N a mnie nap l 
iuj1. 

UNGWAR. Wobec niepew, -- I 2 tego pan żyje? 
nej sytuacji politycz.nei na Rusi - Tak. 
Podkarpackiej premier Wolo" ,_ W jaki sposób?. 
szyn uznał za konieczne zwięk• -- Widzi pan, każdv bana1fa 
szyć liczbę czuwai.ącvch nad je wchodzi do sklepu z niewinną 
go bezpieczeństwem żandarmów I rr.: ną i przede wsz v~tlrim eh<.'"! 
z 8•miu do 20•tu. .z:"i:'·fi<'7.~ ć, gdzie ja trzymam pie 

il = Z IWO Ci& er a :a: 

Na malej wokandzie ••• 

Główna wygrana 
rzvli: „żvczliwośt ludzka" 

niądze. I .co on robi? Wyjmuje 1- żeby się panu źle powodzi- nają, i grożą pięściami 
z kieszeni 20 złotych i prosi, że ło. Zamiast siedzieć w sklepie, A ja im mówię: Kto ma do 

by mu rozmienić na drobne. To jeździ pan sobie w powszedni mnie interes, niech przyjdzie 

ja biorę te 20 złotych i otwie- dzień na łyżwach... do mnie! Tu na lódl 
ram kasę. Wówczas bandyta wa Pan Kac spojrzał na mnie po I wyobraź pan sobie, ze oni 

li mnie żelaznym łomem w łeb, gardliwie. rzeczywiśd~ stracili cierpli-

łapie pieniądze z kasy i rzuca - Pan myśli, że ja jeżdżę dla wość i wszyscy zaczęli si~ uczyć 
się do ucieczki. przyjemności? ... Jeżdżę, bo mu jazdy na łyżwach!: •• 

- I co pan ma z tego? szę! Od rar:a do wieczora ~e- Widzi pan tego gru15ego, co 

- Czysty zysk! Bo nigdy nie c;Izę na lo~e. Ja nawet obiad mu nakładają łyżwy? To jest 

mam w kasie więcej jak pięć Jem na łyzwach. . , mój wierzyciel... Tych dwóch 

złotych, a te bandyckie 20 zło- -:- C:zy. pan trenuJe, bo chce co się trzyma krzesełka - też! 
tych zostaje u mnie w rękach. I pobić Jakiś reko~d? W ogóle tu są prawie sami moi 

ta nadwyżka to jest mój do Pa? Kac spoJrzał na mnie wierzyciele. 
chód. Już bym dawno złikwido obraZOI?-Y· . . - No i co lię(łzie oalej? " 
wał sklep, żeby nie te napady! . - Nie J~em łobuzi Nikogo - Nie wiem. Na razie ja z te 

Specjalnie codziennie chodzę rue che~ pobić! . • go żyję. 
do P.K.O., żeby bandyci myśle - Więc po co pan J~zdzi"? - Z czego? 
li, że mam dużo pieniądzy! -:- Przez długi.. Uci~k8:m na - Z tego, że moi wlerzyclele 

Pan Przepiórka westchnął ża ślizgawkę od wierzyc1eh. Od się uczą ślizgać. · 
łośnie. rana do nocy oni siedzieli u - Nie rozumiem. 

- Niestety już od miesiąca mnie w sklepie! Może sto osób! - Bardzo proste. Kamy ~ 

W&R 
Ja się nie mogłem przed nimi nich musi płacić za wejście na 

' skryć. I wreszcie wpadłem na ślizgawkę i za naukę! A wiesz 
pomysł. Nauczyłem się jeździć pan kto dzierżawi U: ślizgaw­

na łyżwach! I -codziennie od kę?! ... Jal 

nie miałem żadnego napadu. 
I jest mi bardzo ciężko ..• 

• • • 
Niemniej ciekawYch wyjaś­

nień udzielił mi pan Kac, właś­
ciciel skle2u z przyborami piś­
miennymi. 
Spotkałem go na ślizgawce. 

Kiedy spytałem, jak idą intere­
sy, skrzywił się i mnuknąl nie­
chętnie; 

- Jak krew z nosa! Nic się 
nie zarabia! 

- Nie widać - zauważyłem 

rana ślizgam się na ślizgawce. Pan rozumie sytuację?... Ja 
- I wierzyciele pana tu nie żyję z tego, że mam długi i ze 

mogą znaleźć? · mam wierzycieli. Takie Sil cizi. 
- Znaleźć to oni· mogą! Te 1 siejsze interesy. Zeby mnie wil 

dranie wszędzie znajdą! Ale oni rzyciele nie gonili, żeby mi da· 
się boją wliźć na lód! Stoją za li spokój, to bym nie miał z cze. 
barierą i wołają mnie i przekli go żyć. 

__________________ 11!1111111111!!11'18 ... „„ ... _.„„ ... „„ ..... „ 
Nasz honkur-.s liln10H'q 
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_„ 
Hy!u to w roku 19H. Młody ma.jor austriadd To. Me­

riui, adiutant wid.kon11dcy Boini i Hercegowiny, po~w.al 
114 $luioie YfYWi.adu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscv wy• 
•~di.Ili działalność maj~a. Do majora pnybyl iwys~nik spt. 
sfiowców i okazał mu dowody icgo dz.iałalnoŚĆl szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia WłCW by iujor zamordQ'Wał znlcnawid%o­
aego przez lud ~bskł namiestnika. ~jot' Die wykonał roz­
wu spiJkowi::ów, =ecicrpliwiony pncwó&a ich, Milan Cza• 
briaowj.cz posłał do wego SWł nancczt>Doł, Polkę, Anielę 
o~ która -.rspółpracow~a % rc:wolucjonistami. Ort• 
wltlska zaitdała wykonania ultimatum. ale von M.erlul pod­
słtrJcm udeki za sr.ankę l porwał ze sob4 Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wlado111ość o JDAj4cych odb~ 5'ę 
w czcnr~ 19H rob maoewrach nad gnmicą austriacko • 
,erbskf. Na JDaDC'Wl'\' przybył również aU5łrW:łd nut~ 
tronu. arcvkslA Frandszdt • Perdynand Mi.la.n Cubrlnowicz 
zwoW zebranie czołowych lpłskowców serbskich, by omówlt 
~prawę zamachu na arc:yklięc:IL W zohranła acftstniczył ...., 
d~y in.n~ Gawryło Pr!Jicyp. · 

Na zebraniu p_osta.Dowio.JlO mODat zamach. Nac:icbilk 
orpniiucji terrofYSłów młod0$erbslddi, aef sztabu ~. 
Apis :z:atwierdzlł projelr:i Am11Clm. 

Arcyk.siąit Praoclrek • Fcałynad udał tlę aa manewr.,. 
illt Bo.tui l HcrcesowtnT. mimo 6t uprz;edzaAo p, te ipłskow.r 
r.y młodoserbec;y pnygot9'1!Uf ł :z:am.ac:h. Terrorysta Gawryłlo 
Princyp zdołał cdn~ ~ałem, :amordować Atcyksłęda ~ 
m.ał!onkę. Policja ~ spiskowców i skutych ,.. b l 
odprowadzono do więzicnł&. 

Aniela :doWa zbiec :r. cSoma 'YOll Mcrb:z.lep> l pnybyła 
de Belgradaa, sqcl udała sit podwiem cło Sara~„ /Je .., 
drodze zaskoczyły k wieUde, dziejowe ~en.i&. 

Na cłwot"Ze can chłop syblnkl Rasputia zdoW .wt .a. 
h~ty~ ~t nastepq Uolla. 

O;z:.iękl temu zysbł niezwykły ~ M Cua ł ~ 
f nłctykalaość. którt ~orzptywał, al& 1.ln1lia łap6'Nk i 
orgii rozpustniayc:h. ; 

Hrabia lgnaticw, ~ ~/.WJtadł a 8W'f:l!O 
.m.icszlcama Rasputina, ktdrego zastał w sJPiałnł swbjej mał!on 
Id. Chłop syl>irski :zemścił się, i hrabia , został wysłany do Bcł­
gwłu jako a.et.ach~ -.ojskowy. Tam roaadł1i4ston"ltt6ra 
wr6dł& do Petersbu:rp.. Po 'W'Y'P•dbcb -.r SaaJ~ -wuca! 
lpatłew do Petersburga I w podflU .llpOtbł się z Anłelt. 
it6q pokochał od płetwSZego weffteiJia. 

Dworzec w Sarajewie był pełen polleJł, !a:ndannedl I 
wTwfadowc6w, wobec tego htabiłl Jgnatłew skłon.ił Anielę, 
by acWa ~ w Ułsq dlon.. 

Aniela doWiedziała Ili«; w Krakowie o Amłerd _... a.t­
kl; zroZP&czona zg~ła ~ ~ _propozycję brabłep 1 udała 
sit; z ~ do Petersburga. · 

Mbo 1ISlłowa6 aDlllęda :ttirofoego m..Mtoa ..,.,. 
Oachła mft<ł:r.T Rosj4 a ~ wofn.1.. 

Po wsł!qsle nerwo•t• w :Krakowie I ~ zadlo­
rowała Aniela w po?tp. w drodrze do Petersburga. Hrałiła Lo 
g:natiew z.aopłdtow.ł się Dilt CAlle, lekarze orzekli. :f.e Je4 •n 
- dgtb melancholia - jest zupełnie nJeuleculny. r 

Rasputin wyleczył Anle:lę. ale postaiowił Jt ~ VI 
tym cela przez arm wymógł wysłanie IsnatitTa na frant: 

lpatiew %OSłał aresztowany pod :zarzutem dezercjł. Ile 
szybki> :r.dołał wytłuulaczyt ~ i został r:wolniOQy z nakasaa 
...... sic 1ł& &ant. 

Hrabia po :r.wol:niaila ~ szubł Aniel. Postaao­
'11ł od.naldć Raepattu, Jct6ftCo zastał w micalwlia błpy 
Dołgontk~ • 
' PIJ ~ ~·- pn'ybyli dom Joestł.„ :Azlel hf' „ włoidOwct, i:t6rzy M C'Cftłlowali i uprowadzłl do pa. 
b.at ~ Do6sldet. sd* na oi4 czeka.I Rasputin. Amela u. 
f-4dał.a w btqot 'fCIJAT sposób wypunt'UD4a jej z pałactt: h­
sputln posibmOwił maczyć Jł ..rcxrumu" ci sami wywiadowcy• 
z.aprowadzili J;a do komisariatu polk.ji,gdzie odd~· =pod ,..,~aa, te bez biątłd kontrolnej slę me.i 

o. BNbła JBnatłew, po powrocie do Pełeisba:tga. rozpocziaZ 
poauldwanła: dowiedział ~ te Aniela przebywa w wtęzt„ 
nfa. Nie !ldołal jeJ Jednak uwolnić, gdyż w młędeyczaste clę!­
ko zachorował i lekar:r. nakazał mu natychmiastowy WY.tazd 
do sanatorl~ Tymczasem Rasputin, wiedząc o tym, że 
Ignatiew wszezłłł poszukiwania, poleclł wysł~ Anielę do 
innego wl«;zlenia, na prowincj~ 

Aniela przybyła w 8S7ścle wywiadoW'06w na stację Wi­
smlewo. 

ltomłsarz polłc,j!. który otrzymał od doktora Karskiego 
tap6w'q w wysokośd dwóch tysięcy rubli, wr«;cZYł mu sfał­
szowany akt' zwoll'lienia Ańiell; przy pomocy tego dokumen­
tu dokt6r Anielę zwolnłł, " chwiJ.i, gdy wywiadowcy pro­
wadzili ją Zll! stacji Wiszniewo do majątku, gdzie mieli prze. 
ka~ ją przyjacielowi Rasputlna. Tegot dnia, po przybyda 
do majątku swego przyjaciela, przekonał się Rasputin, te 
mimo obietnicy prokuratora, Aniela tam nie przyjechała. 
Nazajutrz z Tana przybył zagniewaDJ' do gabinetu prokura­
tora. 

Prolturator zmiesżał s:h:, wiClząc plorunuj~cy 
wzrok Rasputina. Po raz pierwszy spotyka Rasputi­
na w takim stanie. Zanim jeszcze zdołał prokurator 
zapyt.ać, co spowodowało taki gniew Rasputina, ten 
począł krzyczeć: . . 

- Dymisję otrzymasz! ... Dymisję ... 
Pro:kurator nasrożył się, jak jeż i błagalnym gło­

sem prosił: 
- Ależ, Grigorij J efimowicz, niech pan mówi 

ciszej , na miłość boską!. .. Ktoś nas może podsłuchać.„ 
Nic wypada ... Co się stało? 

Dopiero ta uwaga podziałała na Rasputina, jak 

zimny prys13ńe. Połapał się r6wnieź, że w sprawie, 
kt.óra go tu sprowadiiła, ruależałoby raczej mówić 
znacznie ciazej. 

- Czemu oszukałeś mnief - zapytał szeptem. 
- Jak u.mówiliśmy się? 

- Niech się pan uspokoi, panie Grigorij J efimo-
wicz ... Któż to pana uszukał? - dziwi się prokura­
tor, - Pr~ niech pan spokojnie opowie, co się 
stało? 

- ·Nie wiesz, eo się stało? ... Dzwonię do ciebie, 
pytam, odpowia.d4$z n:ii, ie ona wyjechała, a tu oka­
iuje się :zgoła inaczej... Czy zdajesz sobie sprawę, 
z kim masz do czynienia? ... Kpisz ze mnie? 

- Ależ Grigorij Jefimowicz! Przecież areszto­
wana wyjechała tam, dokąd pan kazał ją wysłać -
~tem powtarza prokurator i spogl!lda niespokojnie 
w stronę drzwi, w obawie, ł.e ktol go podsłuchuje. 

- Powiacłas:z. 1.e ją tam 1")'słaleś? Co za bajki 
opowiadasz!„. Byłem tam, nocowałem i nikt tam nie 
przybył. Może pomyliłeś się. sp6jr.mo dobnel. .. 

- :W-ISZDiewo, mają.tek Popowo... Tak? - spra­
wdził prokurator w SW1IJl notatniku, który wyjfłł z 
kieszeni. -

- Tą. qaCJ:za ~ ... Ale ~ogo ł:am nie było ... 
:u. twoi lQdzie pomylili sb:7 . 

- l'o wykluczonel CM Ilię mogło staM - ujął 
prolmratoi- słuchawkę do l'ę)d. ~ 

- Hallot- Or:,' to &ncelaria wl41denia ltobiece­
go?.- Tu prokurator MallnQW-. Csy -.ykonano wczo­
raj moje polecenie odnośnie aresztowanej Anieli Gry­
wińskiej? -· Aha... Tak, w towarzystwie dw6ch 
wywiadowców, których wysłałem... Z rana? 
Okazało ~ ie aresztowana nie przybyła na 
miejsce... Rozumiem.... Tak. tak, jesteśeie w porząd­
ku... Ale sprawa wydaje mi się podejrzana.-. 

Promrator odło!ył achaw~ t.elefofti<:zntł i 
1wraeaj(łc się do Rasputina, powiedział! 

- Sam nie rommiem, co się tmis mogło wyda-
r:eył... Z wJęrieDfa wyJłano ją o dziewiątej z rana .. . 
Dwóch wywiadowców odprowadziło ją do pociągu .. . 
Zaraz... Oto zanotowałem. ich nazwiska., zadzwonię 
do urzędu śledczego_ 

Rasputin spojrzał przen001wym wzrokiem 
na prokur-atora. :Wydawało mu się w~, że ten kpi 
z niego, że omakuje go, ie kłamie ... 

Promrator .mwonn z kolei do policji śleCłc~ej 
i zapytał o t.fch dwóch wywiadowców. Tam odpo­
wiedziano mu, te z rana mieli zgłosić się na służbę, 
ale dotąd jeaeze nie przybyli.-

- :Ach, takie sukin. - syny ... myknął Rasputin. 
- Teraz rozumiem... Złapali ładną dziewczynę, 
na pewno hulają z nią po knajpach i hotelach ... Ład­
na to policja! Prócz kobiety i flaszki nic ich nie ob­
chodzi-

• • • 
W tym eZMłe, gdy Rasputin pienil się w gabi· 

necie prokuratora, po schodach, prowadzącyoh do je­
go kancelarii cmpał na górę jeden z dwóch wywia­
dowców, którzy prowadzili Anielę. Oczy jego były 
zaczerwienfone, twarz ziemisto „ zielonego koloru. 

Już z pierwszego wejrzenia znać było, że ten 
człowiek nie spał całą noc i że alkohol jeszcze nie zu­
pełnie wywietrzał z jego głowy. 

Obydwaj wywiadowcy, gdy tylko otrzymali do 
ręki nowy, świeżuteńki banknot storublowy, posta-

CZYTAJCIE 
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Przygód 

nowili wypić mały kieliszek wódl<i Odjecha.t1 naj­
bliższym pociągiem do Petersburga i już na dworcu 
wychylili kilka kieliszków. A gdy w żyłach ich za­
wrzało, gdy rozgrzało im ręce i nogi, zaś w ich oczach 
ukazały się ogniki, wstąpili do pobliskiej restaura­
cji, gdzie kilka niewiast przygrywało na l!armonij­
kach przytupując nogami. 

Wywiadowcy zaprosili jedną z tych kobiet do 
swego stolika i zaczęli razem pić. Zarówno wódką, 
jak i obecność obcej kobiety kuszące i obiecujące jej 
!ipOJrzeni"i ~odziałały bardziej podniecająco na wy­
wiadowców. 

Wywiadowcy poczuli nowe tchnienie w swoich 
żyłach: odmienili się zupełnie. Jakaś radość ·zapano­
wała w ich duszy, zapomnieli zupełnie o kobiecie, 
którą dzisiaj odwozili do Wiszniewa, zapom­
nieli o nakazie zwolnienia, który podał im nieuiany 
pan ... Zapomnieli o tym, że są wywiadowcami, że ma· 
ją pewne obowiązki, że na szerokim boiym świecie 
toczy się wojna... Nie rozmyślali zupełnie o tych 
sprawach... ~ pocóż mieli o tym wszystkim my~eć:, 
gdy mieli przy swym boku dziewczynę, która tak 
11wodzidels~1 się do nich uśmiechała, z którą znal~~­
li slę zresztą wkr6tce w oddzielnym gabinecie. I 
dziewczyn.a t.a, na wpół rozebrana, tańczyła na stole 
między flaszkami szampana i wódki ... 

Zd po tym, gdy się już ściemniło, znaleźli si~ 
wraz ze swą przygodną przyjaciółką w pokoju hote· 
lowym. Nie pamiętali już nawet o tyrn, w jaki spo· 
~b tam przybyli, kto ich tani przyprowadził ... 

Dopiero nad ranem wstali zmęczeni, złama11i . 
zgnębieni, wszystko ich bolało, wszystko ciątyło, kie­
szenie ich były P.uste, dziewczyna gdzieś zniknt:ła, a 
po storublówce rue było śladu. 

- A czy masz nakaz zwolnienia? - zapytał je­
den z nich. - Musimy zameldować się z tym w pro" 
kura turze. .. 

- Idź tam sam .•. Jestem śmiertelnie zmęczony ... 
Zaczęli szukać nakazu zwolnienia. Zmiętoszon, 

leżał w kieszeni jednego z nich ... 

Teraz z kolei zaczęli kłócić się ze sobą: jeden 
powiada, że ten drugi go prowadzil na wódkę, d~ 
zrzuca winę na pierwszego. Przypomnieli sobie, ze 
mieli z samego rana stawić się do służby. Jakże mo­
gą w takim stanie przybyć, gdy oczy ich są zaczer­
wienione, podkrążone, cera ziemista, pożółkła. w gło­
wie czują szum po pijaństwie, a nogi ich wloką się 
z trudem naprzód. 

- Ale nakaz zwolnienia musimy 'zanieść do pro­
kuratory .•. - zgodzili ~ię obydwaj. 

Jeden z nich pozostał w łóżku, podczas, gdy dru­
gi udał się do prokuratora. Musiał pójść na piechotę, 
bo w kieszeni nie było już ani grosza. Z trudem do­
wlókł się do gmachu sądu okręgowego, gdzie urzę­
dował prokurator. 

Kazał woźnemu zameldować prokuratorowi, żt 
ma mu coś wręczyć. 

-Musi pan zaczekać! - odrzekł na to woźny. 
- Przybyłem w służbowej sprawie, czy rozumie 

pan? Proszę zameldować mnie natychmiast. - ZntJ· 
żony wywiadowca z trudem mógł utrzymać •się na 
nogach. 

- Pan prokurator jest teraz zajęty, czy rozumie 
pan? 

- Ależ czemu nie wolno mi wejść, jestem prze~ 
cież wywiadowcą ... 

- Dlatego, że jest tam teraz u niego bardzo po-
ważna persona ...• 

- Poważna persona, a ktQż to taki? 

- No, Rasputin - dodał cicho woźny. 
- To niech pan poda, z łaski swej panu proku· 

rator~wi tę oto karteczkę. - Nie ma.m potrzeby cze­
kać ... Niech mu pan powie, że wszystko załatwiłem 
w porządku. · 

Woźny zabrał nakaz zwolnienia i odezwał się 
do wywiadowcy: 

- W każdym bądź razie, niech pan zaczeka, at 
powrócę. Być może, pan prokurator zechce pan~ 
o coś zapytać. 

Woźny zapukał do drzwi pokoju prokuratora. 
(Dalszy cięg jutro). 
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Groźnq bandqta ujętą przez policję Re H'lochach 

ie zdątyl . wydobyć rewolwerów 
które zastawił w palcie i dzięki iemu obyło się bez rozlewu krwi 

(r.) Przed niedawnym cza- w przeciągu ostatnich wieczo­
sem donosiliśmy o rekordowym rów. 
ujęciu przez policję sprawców Tego bandytę to zauważyłem 
zuchwałego i krwawego napa- już ładnych parę razy. Kto je­
du na sklep kolonialny Jakubia go wiedział, że to bandyta? 
ków w Wołominie. Właśnie tego wieczoru, kie-
Powędrował więc do więzie- dy go nareszcie capnęli, przy­

nia Zieliński, Dach i Szatkow- szedł nieco wcześniej jak zaw­
ski, jeszcze jeden wspólnik je- sze. W parę minut po tym zja­
dnak trzech zbirów pozostał na wiła się jakaś kobieta i od razu 
wolności i przepadł jak kamień przysiadła się do jego italika. 
w wodzie. Był to groźny bandy Mówili sobie na ty. 
ta, 44-letni Jan Ignatowski. Jeszcze przed jej przyjściem 

Gdy tylko dowiedzieliśmy się mężczyzna zanim usiadł przy 
o ujęciu i tego bandyty przez stoliku, zdjął palto, bo w resta 
policję, sprawozdawca nasz u- uracji dobrze było napalone, i 
dał się natychmiast na teren powiesił je na wieszaku przy 
Włoch, gdzie to nastąpiło i ze- drzwiach. 
brał na miejscu dokładne szcze PRZVSZEDŁ PATROL. 
góły jak się to odbyło. Po zamówieniu butelki piwa 

Podajemy w całości jego rela gość ten nachylił się blisko do 
cję. swej towarzyszki i coś jej szep 

W MAŁEJ RESTAURACn tern gadał przez dłuższy czas. 

zało się jednak, że całkiem w 
innym zamiarze tu przyszl.i. 
~a widok granatowych mun 

durów policyjnych ten gość 
zbladł i zerwaw&zy się od sto 
lika, rzucił się biegiem q~ pal­
ta, które powiesił na wieszaku 
przy drzwiach. Nie zdążył jed­
nak. 

Nim dopadł palta policjanci 
dobiegli d9 niego. Zawrzała 
krótka walka i zanim zdążyłem 
się zorientować co się dzieje, 
już facet miał „obrączki" na 
rękach. 

Jak po tym się przekonano, 
w palcie znajdowąły się qwa re 
wolwery i sporo amunicji. 
Prócz tego kobieta, .która była 
żoną bandyty, miała przy so­
bie w kieszeni sukni około 100 
sztuk naboi. . 

DZIAŁAŁ WSPÓLNIE 

został na 5 lat więzienia. Po 
odcierpieniu kary Ignatowski 
ożenił się i razem z żoną wziął 
się z powrotem do bandyckiej 
„pracy". 

Spotkawszy się gdzieś z Wik 
torem Zielińskim przystępują 
już razem do organizowania na­
padów. Członkami tej właśnie 
bandy byli jeszcze prócz żony 
Ignatowskiego: Szatkowski, Ma 
rian Zieliński i Dach. 
Dziełem szajki był napad na 

sklep Jakubiaków w Wołomi­
nie, podczas którego pos':rzelony 
został przez bandytów przyby 
ły przypadkowo do sklepu mie 
szkaniec Wołomina i znajomy 
Jakubiaków Jan Antosz. 

Po ujęciu Zielińskiego, Da-

cha i Szatkowskiego przyszła ko 
lej na Ignatowskiego i jego żo­
nę. Sukces ten świadczy o rze­
telnej pracy naszych władz bez 
pieczeństwa. 

REFORMACKIE 
PIGUWz MARKĄZAKONNIM 
STOIUl4 SI~; 
tA•O IUUUJJ4Cf tOtĄD!I(. 
•an CIH•llHW:N WĄTROBY, 

•ADMlllNll OT'VlO~CI. 
mNttllAJłCI HEMOROIDY 

I •UY llltONNO~CCACN 
to OlmUIC<Jł Sł U.•ODWYJe 
łtoDICllM PRZEClYSZCZAJ4CYM. 

UYCłl t•I 1te11U1 11A N• 

Wystrzegał się bezwarłokiowych 
naśladownictw. 

Aresztowanie barona 
Przy jednej z małych uliczek 1 Nie wiele mnie to obchodziło, 

Włoch położona jest niewielka więc w ogóle się nie przysłuchi Ul ZWiilZkU Z napadem na premiera belgijskiego Z ŻONĄ. 
restauracyjka. Brnąc w cier\iach wałem. Ujęty zl:lir Ignatowski znany BRUKSELA. Odbyło się po- I Po przesłuchaniu sedzia postano 
szybko zapadającej nocy dosta Raptem drzwi się otworzyły i już jest dobrze władzom bezpie siedzenie gabinetu. Ministrowie wił zastosować wobec barona ai 
jemy się do niej. Gdy otwiera do rest:mracji weszło kilku po- czeństwa ze swych bandyckich zaaprobowali całkowicie stano- reszt zapobiegawC%y. 
my już prawie drzwi wejścia- licjantów. Myślałem, że po pro wyczynów. Był on człowiekiem wisko premiera Spaaka w niepo• Premier Spaak jest strzeiony 
we, wychodzi z nich jakichś stu przyszli, żeby sobie posie- bandy Zielińskiego, ujęty jed- rozumieniach flamandzko ~ wao orzez policję i detektywów. P°" 
dwóch mężczyzn w cyklistów- d.zieć i -j.?.ść cośkolwiek. Oka nak na jakiejś robocie ska:tany leńskich, a w szczególności w licia otrzymała szereg telefonów 
kach na głowach. Wyglądają -----------------·---------!!! sprawie prof. Martensa. ostrzegających o moiliwości na" 
na robotników. I Los spełnia marzenia ludzi mądrych, a I Targowa 51 Ąresztowany w związku z na- padów na premiera i członków 

- Al~ sprawnie go zakuli, mądry człowiek kupuje los w kolekturze padem na premiera Spaaka we rządu. 
co? - mówi jeden z nich. Jak WR..:Ct.AW KIESO, gdzie stale padają wygrane Pl. .: • c h czwartek wieczorem baron d'A- -------------
się okazuje, mówiący był przy --, - Krzyżw 13 nethan został w piątek przesłuo 
ujęciu handyty. Po kilku chwi . IJ»Wei~~-~~~~~zu;;;~~m=::~c~h~a~n~y:_;p~rz~e~z~sę~d~z~i!e:;go~· ~ś~l:ed~c;z~e~g~o. Potrójny morder<a 

STRASLUND. Na wyspie 
Rugii niejaki Lorenz zabil strza 
łami rewolwerowymi swą ion~ 
i. teśc.1ową. ZabóJC:ł ..idd s1; na• 
sttpnie autem do Stralsunc!u~ 
gd:z.i~ wpadłszy do mieszkania 
peW111ego wetervi1arza zastrzeJiJ 

lach opowiada nam szczegółowo _...,. 
jak się to odbyło. 

CZĘSTO PRZYCHODZI 
OSTATNIO. 

· - Jak cz.łov.ri ..-k ukończy pra- list króla Anglii . do f rJziera 
c~.~ fab_ry_c.~, . tr~eba ~z~sei_n wrwolał OllrZJlmja sensaci· a Ul Wilnie 
POJSC odswiezyc się gdz1es p1- Ili 
wem - zaczyna nasz "ozmów- Wielką sensację w dzielnicy I ki otrzymał fryzjer Bloch, zatru 
ca. - Nic więc dziwnego, że za i:ydowskiei \Vilna wywołał list dniony w jednym z podrzęd• 
c;„wdziłem tu właśnie parę razy I od .króla Anglii Jerzego VI, ja• nych zakładów fryzjerskich.· 

Przyjaciel Blocha, również 
fryzjer, przed. laty wyemigroo 
wa:ł do Anglii. Ilekroć Bloch 
spotykał matkę pr::yja.ciela, ta 
opowiadała mu, j<l!k doskonale 
się powodzi jej synowi w .kraju, 
w którym każdy codziennie się 
goli .. Anglia wyc\l·.v<ała się Blo­
chowi jakąś ziemią obiecaną i 
pragnął tam wyeimigrować 

Przez długi cz.as głowił się 
nad tym, jak '\\"Prowadzić w 

~.; P.O+.iiil °**l·NJiiR1 .AJJ#A4WJifWW a:usas.wwwau..- czyn swoje mar::enia, aż wresz­
cie znailazł sposób. W końcu 
ub. roku naipisał list do króla 
ang1elskiego. Złożył mu Życze• 
nia noworoczne i prosił o wpu• 
szczenie go do Anglii. List ten 
zaadresował do Londynu, pałac 
Bnckingham9ki. 

Po miesi<>cu nadeszla od.po• 
wiedź. Król dz.iękowal mu za iy 

ghi. Jest tam bowiem wielu bez ~o, po czym odebrał sobie Ży1 
robotnych fryzjerów. cie. 

• WYPRZEDAZ inwentarzowa 
- lwFIRMIE A. FU~HSI 

I I 
BIELIZNA DAMSKA· - NALEWKI 2 
MIĘSKA i DZIECIĘCA Za bezcen MARSZAŁKOWSKA 80 R11cznlki k11pielowe 

I t. d. MARSZALKOWSKA 101 

Okręt podwodny ,, Orzeł'' 
rozpoczal sluibe w Marrnarce Wojennej 

Z Vli-s.singen donoszą, że 2 rynarce Wojennej przez przed-
lutego na ORP „Orzeł" podnie- stawi.cieli społeczeństwa, wojska 
siono polską banderę wojenną. i Marynarki Wojennej, którzy 

. czenia i wyrazi ubolewanie, ie 
nic może spełnić jego prośby 
ponieważ uważa za niemożliwe 
aby Bloch z.nalazł pracę w ~e 

Z t.ą chwilą okręt ro:z.począł służ wspólnym.i wysiłkami, za po& 
• be w Marynarce Wojennej. redinictwem Fund1USzu Obrony 

• Morskiej oraiz komii.tełu budo1 

Gen. Yague i gen. Asenscio, słynni dowódcy poszczególnych 
armii gen. Franco, na ulicach :a jętej ostatnio Battdony. 

Zia przemiana materii przyspiesza starość 
Zaniea:yszo:ona krew wskutek :z:łtj troby i nerek. Dwu<hiestoletnie 0o- I 

przemiany materiii może powooować świad'c:zcnie wykazało, że w choro.. 1 

-.zereg rozmaitych dolegliwości bóle bach na tle złej pncmiany materii, 
artretyczme, łamanie w kośc.ia.ch, bóle chronicznego za.parcia, otyłości, ka• 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, mieniach żółciowych, żółbczcc, artre• 
wzdęcia odbijanie, bóle w wątrobie, tyz.mie mają zastosowante zioła lecui 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę• cze C H O L E K I N A Z A " 
dzcn.ie skóry, skłonność do ob~truktji I H. NIEMOJEWSKIEGO. Brosz.my 
plamy i wyrzuty na skórze. skłon• be21}>ła.tnie wysyła lahoratońum fizjo. 
ność do tycia, mdłości, język obłożo• logiczno • chemiczne „Cholekinaza'' 
ny. Choroby złej przemiany materii 

1 
H. Niemojewskiego, Warszawa, No. 

niszczą organizm i przyśpieszają sta• wy Swiat 5 oraz a:pteki i składy aJ>­
rość. Racjonalną zgodną z naturą ku teciJ\e. 
racj4 jest normow<Wie czynności wą• 

' 

NARIZlt SIE MEŻOWI 
łatwo, gdy :z.a.pomnieć o J~o im.IC!l\I• 
nach i naturalnie o pre1cncie. Waśe:i­
wym 'Ul'CJminkiem będą foto~Eie syn 
ka na tle łóżec:tta. Fotografując u sie• 
bie można przebierać bobo coraz ina• 
czei - jest spok6i o ułrowie d?.iecka 
w dnie chłodne. Fotogra.(ów do miesz• 
wan wysyła El.CHA.FILM, Bracka 
17, telefon 2.78•60. Fotografujemy bez 
ma~ezii 12 różnych fotogra.fij z.ło. 
tych 5.70. _ ... _ 

Delegat Franrii 
wriecbal do Burgos 
PARYŻ. Ubiegłej nocy opu­

ścił P~ryż b. minister sen. Leon 
Berard, udając się do Burgos. 
Leon Berard, zapytahy przez 
dziennikarzy, odmówił udziele­
nia informacji, jaki charakter 
ma jego misja. 

DlłłOL - DONT 

Jak wiadomo, 10 lutego „o- wy łodzi podwodnej im. Mar-
rzeł" przybywa do Gdyni, gdzie szał'ka Piłsudskiego, okręt ten 
odlbędzie się wroczystość symbo dla Marynarki Wojennej zbudo 
licmego przekazania okirętu Ma wali. 

Każdy, k~ ci~i'!a !!z~ b!nchit~c~pk~ z~~! ~c, orazl 
koklusz, powinien natychmiast ubrał się do leczenia. Dobrym środkiem 
"1il choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu Fa• 
GOSOLU z.mniejsza się kaszel. FAGOSOL dostał można we wszyst. 

stkic1a?h.e· H. ROZENSTADTA • Pl.GRZYBOWSKJ 10 
Skład główny: apteka H. ROZENST AD'IA - Pl. GRZYBOWS.Kl 10. 

Rumuński żebrak •• boga,zem 
W testamencie zapisał on swój majątek 

na rzecz magistratu 
CZERNIOWCE. W przytułku 

dlą ubogich w Braile (Rumunia) 
zmarł żebrak, niejaki Dumitru 
Gion. Znaleziono po nim testa­
ment, z którego wynikało, że po 
siada on mająt:ek wartości 6 mi 

ceczvwiście ZE 8 O W najlepsza PASTA do 

lionów lei i że zapisuje go magi.­
stratowi m. Braiła na cele do­
broczynne. 

Poza tym testament wskazy­
wał miejsce, w którym są zako­
pane dwa wiellde naczynia z mo 
netami, których wa ·tość, jak 
się okazało, jest bardzo znacz­
na. 



Uu to jest Doró~ Jor~onows~i ~ MlnEROOEn 
f. f. przy zaparciu, zaburzeniach 

trawieniach i otyłości. 

Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazvwiecka 10. 

Pow ~ zechnie przyjęto Ogród· 
kiem Jordanowskim nazywać 
'pewien określony i zamknięty 
teren przeznaczony wyłącznie 
dla dzieci do lat 14. Teren ten 
jest odpowiednio urządzony i 
prowadzony według wypraco· 
wanego i opartego na długo­
letnim doświadczeniu systemu 
mającego na celu fizyczny i 
moralny rozwój dziecka. 

Taren jaki przeznaczamy na 
Ogród Jordanowski musi być 
zdrowy, suchy, słoneczny i od· 
grodzony od ulicy, aby uchro­
nić dzieci od szkodliwego jej 
wpływu, a takie niebezpieczeń· 
stwa życia, kalectwa, zaginięcia. 
Pod tym względem parki miej· 
skie nie są bynajmniej miejscem 
idealnego pobytu dla dziecka. 
Przeszkodl\ są one swą hałaś· 
liwą zabawą dorosłym, sprag· 
nionym wypoczynku, samo ule· 
ga złym wpływom przypadko­
wego otoczenia i wreszcie n\e 
ma swobod~r, gdyż nie wolno 
mu biegać po trawie, zl'ywać 
kwiaty, chlapać się w wodzie. 

Tylko Ogród Jordanowski 
jest idealnym miejscem codzien­
nego spaceru dla dziecKa bez 
względu na porę roku i pogo­
dę. Kaida matka zdaje sobie 
sprawę z te~o, jak ważnym dla 
zdrowia jej dziecka jest ruch 
na świeżym powietrzu. Tymcza· 
sem w praktyce piękna ta te­
oria wpajana daremnie przez 
lekarzy ogranicza się w czasie 
długich dziesięciu miesięcy je­
sieni i zimy i wczesnej wiosny 
do godzinnego':f spaceru po uli­
cy z dzieckiem trzymanym kur• 
czowo za rękę. Takie dziecko 
po kilkunastu minutach jest już 
znużone, zniechęcone i zmęczo· 
ne monotonnym deptaniem, po­
pychane przez przechodniów, 
odrywane siłą od kuszących 
wystaw. Tak się dzieje z dziec­
kiem sfer zamożnych. Dziecko 
biedne jest poprostu pvszczane 
na ulicę, bawi się w rynsztoku, 
lub na podwórku domu, gdzie 
mieszka. Te „puszczone" dzieci 
czepiają się wozów, dorożek, 
samochodów, uczą się żebrać, 
kraść i skutecznie powiększają 
szeregi młodych przestępców. 

Jakie inaczej jest w Ogród­
ku Jordanowskim! Tam dziecko 
każde czuje się jak u siebie - ­
tylko dla nich został ten ogród 
stworzony i tylko dla nich w 
nim istnieje wszystko. Ogród 
Jordanowski posiada werandy, 
które w słotne i zimne dnie 
chronią od wiatru i przemo­
czenia. Ogród posiada basen 
z wodą do brodzenia, il obok 
znajduje się wiele piasku. do 
zabawy dla najmłodszych, dalej 
są huśtawki, przyrządy sporto-

Z żałobnej karły 
W ostatnich dniach zmarł w 

Piotrkowie śp. Augustyn Rusek, 
urzędnik KKO ·i wybitny dzia· 
łacz harcerski. 
Zmarły do ostatnich chwil 

swego życia pracował z poświę­
ceniem na polu krzewienia ru­
chu harcerskiego na terenie 
piotrkowskim a w okresie kryzy 
su wojennego w ub. roku zgło­
sił się ochotniczo do Korpusu 
Zaolzafo1kiego. 

Pogrzeb Zmarłego odbył się 
przy tłumnym udziale społe­
czeństwa piotrkowskiego, co 
świadczy o sympatii jaką cie­
szył się zmarły. 

Na fali radiowej 

Pogadanka o Paryżu 
przez Radio 

we, boiska ziemne i trawiaste. 
po których dzieci mogą biegać 
dowoli. Zamiast nudzić się na 
spacerze, dziecko bawi się i 
ćwiczy chętnie w gromadzie 
rówiesników. 

Ogród Jordanowski przygo­
towany jest odpowiednio do 
każdej pory roku. Wiosną i la­
tem dzieci bawią się w piasku 
i na trawie, kopią grządki i u­
prawiają własne zagonki, bio­
rą słoneczne kąpiele i weran­
dują na leżakach. brodzą w 
płytkim basenie. Jesienią i w 

z1m1e cw1czą na przyrządach, 
ustawionych bądź np weran­
dach, bądź w sali, bawią się 
w gry ruchome. Są dożywiane 
i bierą lampy kwarcowtt. W zi­
mie wszystkie boiska służą za 
ślizgawki, a każda wyniosłość 
terenu na tura Ina lub sztuczna 
przydaje się jako tor saneczko· 
wy. Nawet najmniejsze dzieci 
mogą w zimie' godzinami prze­
bywać w o(lrodzie, ponieważ 
ogrzany pawilon zabezpiecza je 
przed zimnem. 

Z. Kotkowski. 

Niedzielne koncerty radiowe 

W radiowym poranku sym. 
fonicznym, który nadaje roz· I 
głośnia Wileńska na fali oaól· 

Polskie radio wprowadziło nopolskiej w niedzielę o godz. , 
do swych programów między; 12.03 specjalną uwagę zwraca 
innymi „ Wielkie stolice Europy" koncert fortepianowy Germeny 
Dnia 6 lutego o godz. 17.20 Tailłeferre ·- jednej z nielicz. 
Idalia Sójkowska przedstawi nych kobiet kompozytorek na· 
słuchaczom w swej pogadance szych czasów. Należy ona do 
miasto odznaczające się jedy- tej samej grupy nowoczesnych 
nym w swym rodzaju nieuch- kompozytorów francuskich, co 
wytnym czarem - Paryż. Jest Poulenc, Auric, Honneger i Mil· 
to miasto doskonale łączące w haud, czyli do młodszego po· 

rn1111l:mll!Rl;;llUA!Zllll!lll.!""l1lliiMl2\lllll!C?s:ffltcm'IElll--~•ma1:2&!11::8_!C!ll ____ rn!lnl•liiiii!Dl!'-mc:1/W!WIMW-ra::!l·>mllłilZ14ill:zl'łll sobie wspókzesność i za mierz- kolenia moderny. 

Z • 
/ 1 0 I I b h chłe czasy. Autorka poruszy S 

n~1omosG 1ęzy 10111 o GYG interesujące zagadnienia, jak kon~~~pf~~~~~;Jow:~d:~.:i~ 
U l W przyczyny geograficzne i his~ l 

toryczne świetności stolicy się e egancją i umiarem w 

t b • k f k dźwięku i formie. Wykona go a po rze y WOJS. a rancjL opowie o jej atra cyj- dla radiosłuchaczy pianistki 
ności na terenie całego kraju K f R 

Rozpowszechnienie znajomoś-1zaprawiać się praktycznie w o- oraz 0 stosunkach ludnościo ernotop - omaszkowa z towa· 
ci języków obcych wśród uczni panowaniu wybranego języka wych i obyczajowych Paryża. rzyszeniem orkiestry pod dyr. 
szkół .średnich i młodzieży obcego. Lidzkiego-Sledzińskiego. Poz1 
przedpoborowej nie stoi jesz- Uzupełnianie znajom0ści ję- Wieczór Fredrowski w radio I tym w programie Symfoni.• 
cze na wysokości potrzeb woj· zyka niemieckiego będzie o tyle Komedie Fredry zachwycają- Mozarta C Dur zwana „Jow1· 
ska. Dla wojska jest pożądane, łatwiejsze, że język ten jest w ce świetną naogół budową, ży- szową„ oraz ~an~~ta Janusza 
aby zwłaszcza ci młodzieńcy, programach szkół średnich. - wym i naturalnym dialogiem. Bułhaka „Dozynk1 · 
którzy pragną się poświęcić Trudniej będzie z językiem ro- przepysznym humorem i dow- Po południu o godz. 16.30 
służbie stałej, władali biegle w syjskim, ponieważ nie jest on cipem doskonałą obserwacją wystąpi przed mikrofonem wio­
mowie i piśmie przynajmniej jeszcze uwzględniony w naszym szczegółów życiowych przetr- lonczelista bułgarski Slavko 
jeC:nym z języków naszych głów- szkolnictwie. Jednakże język I wały do dzisiaj na scenach te- Popow, który wykona utwory 
nych sąsiadów, a więc rosyj- rosyjski, jako słowiański jest atrów jako pełne żywotności Bacha, Debussyego, Dawidof· 
skim lub niemieckim, jeśli przy- dość łatwy dla Polaka i bez moralnej i artystycznej Pomi- fa i innych. 
swojenie sobie języków po- trudności może być openowa- rrio nieraz obcych akcentów 
mniejszych narodów natrafia ny przy dobrej wliilli, poza satyra jego nie ma w sobie nic 
na przeszkody. szkołą. z mizantropii, a sąd o ludziach 

· Starsze pokolenie włada bieg- Należy również zwrócić uwa· jest głęboko zrównoważony -
le jednym lub kilkoma języka- gę, ie młodzież szczególnie zło zostaje napiętnowane, ale 
mi obcymi i państwo wykorzy- podczas ferii letnich powinna nie przecenione w swej donio­
stuje te ich umiejętności. Ale wykorzystać okazję do nauki słości życiowej. - Polskie Ra­
pamiętać trzeba, że pokolenie języka obcego. Jeżeli je spędza dio chcąc zapoznać szeroki o­
to już odchodzi, a w niedługim np. w województwach wschod- gół radiosłuchaczy ze spuściz· 
czasie odejdzie z szeregów nich lub zachodnich, ma zaw- ną literacką „ojca komedii pol­
czynnego życia społecznego, i sze możność poznać w tam- skiej'' nadaje stale utwory je­
że w związku z tym coraz tych stronach osoby władające go w specjalnym opracowaniu 
częściej będą poszukiwani mło- językiem rosyjskim wzg. nie- mikrofonowym, a nawet nieraz 
dzi ludzie, którzy będą mogli mieckim, z którymi obcując, w calości. W radiowym cyklu 
zająć w handlu, przemyśle, u- łatwo i bez dodatkowych kosz- fredrowskim zostaną wykonane 
rzędach i wojsku stanowiska tów uzyska praktyczną zap1 awę przed mikrofonem wszystkie 
wymagające znajomości językó.v w opanowaniu danego języka dzieła wielkiego komediopisa-
obcych. obcego. rza. 

Zadna szkoła nie może dać Lepsza niż dotychczas zna- Najbliższa audycja tego cyklu 
całkowitej umiejętności biegłe- jomość języków obcych wśród będzie w niedzielę dnia 5 lu· 
go władania językiem obcym, młodzieży będzie znaczną ulgą tego o godz. 17 komedia p. t 
daje ona bowiem jedy,nie pod- zarówno dla szkół wojskowych „Ciotunia" w radiofonizacji Wi 
stawy znajomości języka, które wszystkich szczebli, jak i dla tolda Hulewicza, ze słowem 
powinny być rozwinięte własną samych uczni, nie mówiąc już wstępnym Tadeusza Zeleńskie · 
pracą ucznia. M~odzieniec za- o tym, ie młodzież znająca go-1'oya. 

Modne materiały męskie ' 
damskie, wojskowe i uc~­
niowskie. Wielki wybór. 

Ceny niskie. 

---- sfałe ----
poleca 

Chrześcijańska manufaktura · 

JAN tANIK · 
Piotrków Tryb. 

ulica Siera<!zka 4. 

Ia"Ubl' ono książeczkę woj11kow, 
& wydant\ przez P. K. U. 

Piotrkó v, nn imię Walentego Lewiń· 
skiego, którl\ niniejszym unieważni 
się. 

Czytajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI• 

tym, pragnący poświęcić się obce języki mogąc korzystać ~-Fi==·-m:;s==l'5'-ai;;=;---;==:---i=m---.;;=;• 
stałej służbie wojskowej, po- z obcej literatury fachowej, w -
winien niezależnie od przero- wogóle łatwiej będzie sobie da- Chcesz mieć dobrobyt 
b=!Bg0-mlp-rOY;,E.:ra:mm•UllJllCiililm~m:lill!..SZIKD08lellll,_CWUal:rlłl'8alil2rlna•dę-Wi:.a::IJŻYl:llCmiUICl,_111"'.-:l;tl'IQQ.QP"""?:ll~~ grai stale i ~dobyć m aj a t e k ' 

Hktualna sprawa upaństwowienia; 1 JĄ[);v;(;iwG~R'śk~IEt 1 
średn. szkół piotrkowskich Piotrków Tryb., 3-go Maja 34 . . , 

Kurator Okr~gu Szkolnego w Piotrkowie 
W dniu 7 lutego br. roku 

przybędzie do Piotrkowa Ku­
rator Okręgu Szkolnego War­
szawskiego p. Wiktor Ambro­
ziewicz. W związku z powyż 
szym Zw, Naucz. Polskiego 
zwołał zebranie pr~dstawicle· 
li organizacyj i społeczeństwa 
w dniu 6 bm. o godz. 17 do 
lokalu szkoły powszechnej im. 
ks. Poniat.owskiego przy ul. Pił-

się o upaństwowienie zakładu. 
Niezależnie od konieczności 
przedsięwzięcia energicznych 
starań o upaństwowienie gim· 
nazjum żeńskiego należałoby 
odnowić wysiłki wsprawie prze 
jęcia przez Rząd gimnazjum 
II męskiego, co jest naglącą 
potrzebą. Gimnazjum Tow. 
Szkoły Sredniej w Piotrkowie 
ma swoją wspaniałą tradycję, 
a abecny wysoki poziom nau· 
czania i doskona.łe administro­
wanie tą uczelnią predysty­
nuje ten zakład do upaństwo­
wienia. - Czas przedsięwziąć 
znów odpowiednie starania. 

Losy do I klasy 44 Loterii Klasowej 
już są do nabycia. - - - -

1~!~Ro Cl AR y Dziś! Wybitny film polskiej produkcji 
piękna i wzruszająca opowieść miłosna, wg poczytnej powieści 

STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO „DZIEŃ UPRAGNIONY" 

pt. Kłamstw-o Krystyny 
Film, który wszystkich wzruszy J zachwyci 

W rolaqh głównych ulubieńcy publiczności: BA~SZCZEWSKA, 
CWlKLINSKA, nowy świetny artysta filmowy SLIWIŃSKI 
JUNOSZA STĘPOWSKI, SAMBORSKI, WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, 

oraz LODA HALAMA w tańcu „LAMBETH WALK" 

Popol. o godr:. U!O „Ostrożnie profesorze" o godz. 3 • Ludzie za mgłą" 

sudskiego 37 w celu opraco­
wania memoriału i wybrania 
delegacji, która przedstawi i 
uzasadni konieczność upańst­
wowienia prywatne~o ~Jimnaz· 
jum żeńskiego w Piotrkowie 
„Zrzeszenia". Jak wiadomo u­
czelnia ta łącząca dawne dwa 
gimnazja żeńskie istniejące na 
ter. Piotrkowa od dawna stara Złóż ofiarę 

na pomoc Ceny pomimą b. kosztownego filmu iwykłe. Początek cudziennie o g. ,. 
w święta o g. 5. U WAGA Bilety wolnego wejścia nieważne 

zimow4 !!! 

~-i----Dziś wielki polski film w~g głośnej powieści Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 

Kino-Teatr M. Romańskiego p. t. „Kapryśną Mariettę", Rose Marie, Gdy kwitną bzy 

R E N A Cs 777, Jeanette MacDonald i Nelson Eddy 

A S " l prawa Kino - Teatr 

'' 
l
i w pełnym czasu filmie Metro Goldwyn Mayer p. t. 

Role główne Angel Engelówna, Wysocka, 11 ·a M n z t o T o w t o s A 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle­

głości nr. 2. 

I Junosza Stępowski, Józef Węgrzyn I\ 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. w Piotrkowie Pepoł. o godz. 12 i o 1.30 „Dziki Zachód" 
St. Sielański i M. Cybulski. I Melodie - Akcja - Gwiazdy - Nastrój 

Popołudniówka o godz. 3 Al. Maja 11 · Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 
~-•um ... ._„ ........... ._„„.._„11111r1-..:.-mil1m1......,IS:lll••----....... -...l!ll!lllll ... „ ... ..-i:mmm ...... 111111mmimmm:r.iia ...... ~ ... „ ............ mm_a .............................. _. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. 2 dostawą zt 3. 
PRENUMERATA: hwartalnie z przesylką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
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